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Bochenek „sitkowego” 22 zł.

WALKA O  TANI CHLEB
została rozpoczęta i musi być wygrana

Wyznaczona na konferencji z 22 
b. m. w Resorcie Zaopatrzenia m. st. 
Warszawy cena chleba sitkowego, 
xł. 19.—  w hurcie i 22 .—  zł. w detalu, 
została zatwierdzona przez Minister­
stwo Aprowizacji i Handlu.

N a podstawie przedłożonej przez 
„Społem” oraz Zrzeszenie Piekarzy 
w Warszawie kalkulacji stwierdzone 
zostało, że ceny te są uzasadnione przy 
obecnej cenie żyta w Warszawie — 
zł. 1.200.— 100 kg. W  razie jednak 
stwierdzenia dalszej zniżki żyta w War 
szawie, cena ta będzie przez Minister­
stwo poddana rewizji i musi ulec dal­
szej zniżce. W  tym celu będą zwoły­

wane co pewien czas konferencje z u- 
działem przedstawicieli „Społem”, Ce 
chu Piekarzy, P. C. H. Kupców7 etc. 
oraz organizacyj politycznych.

Należy stwierdzić, że dzięki tej zniż 
ce zmniejszyła się znacznie obserwo­
wana ostatnio w Warszawie duża roz­
bieżność między ceną zboża i ceną chle 
ba kartkowego. Wpłynie to niewątpli­
wie również na obniżkę cen chleba 
sprzedawanego na wolnym rynku.

Akcja interwencyjna w celu obniż­
ki cen chleba będzie prowadzona na 
terenie całego kraju.

Jednocześnie Resort Zaopatrzenia 
Zarządu Miejskiego m. st. Warszawy

wyjaśnia, że cena powyższa dotyczy 
wyłącznie chleba „sitkowego”, wypie­
kanego z mąki żytniej o przemiale 80 
procentowym.

Podaje się również do wiadomości, 
że każdy bochenek chleba winien być 
zaopatrzony w etykietę firmową (na­
lepkę), zawierającą nazwę i adres 
firmy, wagę chleba oraz zaznaczenie, 
że chleb został wypieczony z mąki ży­
tniej o przemiale 80%.

W  każdym sklepie winna być mnie 
szczona na widocznym, miejscu wy­
wieszka, informująca nabywców o wa 
dze i cenie chleba.

P.S.L. „Nowe Wyzwolenie zwołuje swój Kongres

Przeciw polityce katastrofy
uprawianej przez p. Mikołajczyka

Świeży numer tygodnika „Nowe 
Wyzwolenie” przynosi n b  lada sensa­
cje polityczną, jak pamiętamy, grupa 
działaczy ludowych, skupiająca się 
przy tym piśmie, przed Głosowaniem 
Ludowym wypowiedziała się za trze­
ma „tak”. Za to swoje stanowisko sze 
reg ’’działaczy P. S. L. zostało przez 
Naczelny Komitet Wykonawczy wy­
kluczonych ze stronnictwa, a decyzję 
tę wykluczeni zaskarżyli do Kongre­
su. Nowy Kongres P. S. L. miał bo­
wiem odbyć się w dniu 9 lipca.

Ferment wzrastający w jego partii I 
spowodował, iż p. Mikołajczyk nie 
kwapi się dotrzymać swoich własnych 
obietnic i Kongresu nie zwołuje. 
A przecież w związku z nadchodzącą 
sesją K. R. N. i zapowiedzią ogłosze­
nia wyborów do Sejmu sytuacja na 
odcinku chłopskim wymaga wyjaśnie­
nia. . .

Do tego wyjaśnienia zmierza grupa 
„Nowe Wyzwolenie”, która w swym 
organie zapowiada zwołanie własne­
go kongresu, działając pod nazwą 
Głównego Komitetu Organizacyjne­
go Polskiego Stronnictwa Ludowego 
„Nowe Wyzwolenie”. Decyzję swoją 
Komitet ten uzasadnia następującym 
dobitnym dialogiem:

„Główny Komitet O rganizacyjny powołany 
został do życia w momencie, gdy do natych­
miastowego rozstrzygnięcia stanęło pytanie:

— Co czynić dalej?
— Jaka  nasza droga?
— Iść .  tymi, co w Polsce pracu ją  i Pol­

skę budują, czy też wprząc się do rydwanu 
tych, którzy opętani i oszaleli złością i nie­
nawiścią, usiłują wykorzystywać patriolycz 
ne uczucia społeczeństwa, aby pod tą osło 
ną prow adzić swoją niecną robotę antypań 
stwową i antynarodow ą?

— Iść w zgodzie i przyjaźni z robotnika­
mi, czy też ulec endecko - sanacyjnem u 
wstecznictwu, kierowanem u przez byłych 
o b j z a r n i k ó w ,  fabrykantów  i bankierów, go 
towveh z diabłem się przymie.-zyć, byle lu 
dowemu rządowi i ustrojow i zaszkodzić, 
byle doprowadzić do odzyskania utraconych 
fortun i przywilejów"..

Do powzięcia tej śmiałej decyzji mo 
gącej mieć duże znaczenie na przysz­
łość „Nowe Wyzwolenie” skłoniło 
się, opierając się na następującej ana­
lizie sytuacji wewnętrznej kraju:

„Jeżeli do głosu dochodzi zaślepienie, je 
żeli regulatorem  myśli i czynów jest niena 
wiść, jeżeli straszliw ą krzywdę, jaką pod­
ziemie wyrządza nieustannie społeczeństwu,

usiłuje się określać mianem „pracy dla Pol 
ski“, i  jeżeli zbrodnicza zależność tego po 
dziemia od czynników nam  obcych, zagra­
nicznych, jest przedstaw iana jako „walka o

Hiszpania-Polska
Poseł nadzw yczajny  ś m inister pełnomo­
cny R epubliki H iszpańskiej w  Polsce 
M anuel Sonchez Areas składa lis ty  uw ie­
rzyteln iające Prezydentow i K R N  w  Bel- 

wederze.

— o —
■ Premier tow. Osóbka - Morawski 
otrzymał depeszę następującej treści:

„Jego Ekscelencja Edward Osóbka- 
Morawski, Pręzes Rady Ministrów, 
Warszawa.

W  imieniu Rządu Republiki Hisz­
pańskiej i w swoim własnym dzięku­
ję Waszej Ekscelencji za serdeczne ży­
czenia dla narodu hiszpańskiego, któ­
re zawiera depesza z okazji 10-lecia 
naszej walki.

Jednocześnie w Pańskiej osobie po 
zdrawiam naród polski w dniu chwa­
lebnym 22 lipca, jako w drugą rocz­
nicę wyzrwolenia.

Korzystając z tej okazji składam 
Waszej Ekscelencji wyrazy mojego 
najwyższego poważania.

H. Jose Girał, Prezes Rady Mini­
strów”.

suwerenność", — wtedy sytuacja staje się 
jasna:

W śród tych ludzi i tych środowisk nas 
nie będzie 1

W śród tych, którzy z całą świadomością 
dążą do rozpętania w Polsce wojny domo­
wej, nie może pozostać ani jeden chłop 
polski, ani jeden ludowiec, ani jeden p ra ­
wdziwy wiciarzl

Gdzie sięgają wpływy O.NR-u czy NSZ-u,
' adersa, czy Raczkiewicza, takich czy in ­
nych zagranicznych, czynników dyspozycyj­
nych, — tam nie może i nie będzie należał 
żad jn  uczciwy i rozsądnie myślący Chłop 
Polski!

Dlatego nasza decyzja, aby stanąć do cięż 
kiej L  koniecznej walki o uzdrowienie 
Polskiego Stronnictwa Ludowego, o natych­
miastowe zawrócenie z katastrofalnej d ro ­
gi, na którą zostało wepchnięte przez zgub­
ną- politykę większości Naczelnych władz 
PSL-u.

Polityka ta wielką krzywdę wyrządziła i 
nadal wyrządza nie tylko Polskiemu Stron 
nictwu Ludowemu, nie tylko chłopu i wsi, 
ale całemu społeczeństwu, całemu narodo 
wi polskiemu i państwu. Oderwał się od 
Polski — od naszych polskich spraw, bo ­
lączek i potrzeb — przesiąkł obczyzną. 
Nie rozumie i nie zrozumie ludzi, którzy 5 
lat żyli oko w oko ze śmiercią. Nie trzeba 
słów, każdy widzi dostatecznie i jakże czę­
sto odczuwa boleśnie skutki tej „londyń 
skiej polityki".

Człowieka ocenia się według skutków  je ­
go pracy, a nie według górnych a często 
pustych czy fałszywych słów, ani aktors 
kich deklam acji. Zaś skutki polityki Miko­
łajczyka są w ostatecznym rezultacie jak 
najbardziej fatalne i potępienia godne. Po­
siadał wielkie możliwości, posiadał zaufa­
nie narodu, mógł należeć do ludzi, którzy 
w Polsce rządzą. W szystko to zmarnował, 
przegrał, zaprzepaścił. Tak postępują poli 
tycy nieudolni, źli, szkodliwi, ambitni. 
Mniejsza z tym, że sam zm arnow ał swoje 
szanse. Jest tylko bardzo złe i smutne, źe 
narodowi i Państwu krzywdę wyrządza i 
szkodę przynosi, a ostatnio, spadając w 
przepaść, usiłuje swoją polityką katastrofy 
pociągnąć za sobą naród.

Tętnu musimy zapobiec.
W łaśnie — my, ludowcy, chłopi, członko- 

'• ie i działacze Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego".

Jak z tego widać, sytuacja p. Miko­
łajczyka staje się coraz bardziej kło­
potliwa, gdyż jego izolacja w życiu 
politycznym Polski i w ruchu chłop­
skim staje się coraz głębsza.

Dlaczego tylko narzekamy ?
Jak powszechnie wiadomo, Polacy bardzo lubi?, narzekać.
— Wiecie co, nasz dyrektor to chyba kradnie...
— A wiecie co, przydziałowe ziarno na siew poszło „na 

lewo”...
— A no, chyba poszło, bośmy go nie dostali...
— A w spółdzielni dzieje się niedobrze... UNRRA się uiot-

niła...
—  A ten milicjant to powinien siedzieć, bo przecież sąsiedzi 

wiedz?, że złodziej...
—  A zamiast pokryć szkołę dachem, bo dzieciom na głowę 

się leje, gmina stawia nowy płot...
I tak bez końca i bez rezultatu —  po cichu i głośno, zależ­

nie od temperamentu rozmówców i ich stopnia odwagi — udzie­
laj? sobie cennych informacji o życiu publicznym obywatele: 
jeden sąsiad drugiemu, jeden robotnik drugiemu i t. d.

I na tym się kończy. Dyrektor, buchalter, czy magazynier 
kradnie dalej ,ziarno „poszło” zamiast wzejść na polu, członko­
wie spółdzielni nie otrzymuj? tego, co im się należy, niesumien­
ny milicjant zaśmieca szeregi straży bezpieczeństwa ku szkodzie 
instytucji i społeczeństwa, podopieczni chodź? w łachmanach, 
bo przydział gdzieś się sam przydzielił, a dzieciom w szkole 
w dalszym ciągu leje się na głowę.,

I kto jest winien? Oczywiście państwo. Tak twierdz? przy­
najmniej wszyscy „narzekacze”. Rzeczywistość przedstawia się 
tymczasem zupełnie odmiennie. Właśnie wina leży po stronie 
samego społeczeństwa, które z jednej strony, wiedząc o rozma­
itego rodzaju nadużyciach, nie robi nic, by im przeciwdziałać 
— z drugiej zaś strony nię potrafiło zdać sobie sprawy z moż­
liwości wykonywania władzy i kontroli, jakie dał mu nowy ustrój 
naszego państwa.

Wiele się mówi o kontroli społecznej, lecz na ogół prze­
ciętny obywatel/ który jest w posiadaniu słusznych zarzutów 
odnośnie gospodarki tej czy innej instytucji, względnie przed­
siębiorstwa nie uświadamia sobie, że jest on w stanie istnieją­
cemu złu zapobiec. Po prostu biorąc sprawę, powinno to wy­
glądać tak: obywatel składa zażalenie do terenowej Rady N a­
rodowej, o ile sam nie jest jej członkiem, Rada zaś na szczeb­
lach: gminnym, powiatowym czy wojewódzkim, powinna spra­
wę skierować do swojej odnośnej komisji kontrolnej, która 
z kolei sama lub przy pomocy dokooptowanych odpowiednidi 
fachowców, ma obowiązek wejrzeć w gospodarkę instytucji 
gdzie „źle się dzieje” i skierować sprawę na właściwe tory osta­
tecznego załatwienia.

Terenowe Rady Narodowe, którym uchwała Prezydium 
KRN z dn. 25 czerwca przyznaje w sposób ścisły kompetencje 
i określa ich formę w zakresie sprawowania kontroli, muszą 
zwrócić szczególną uwagę na ten dział swojej pracy.

Terenowa — a więc gminna, miejska, powiatowa i t. p. — 
Rada Narodowa ma prawo i obowiązek kontrolować w pierw­
szym rzędzie swe własne organy wykonawcze i przedsiębior­
stwa im podległe. Kontroli tej podlegają wszystkie niemal urzę­
dy państwowe, działające na danym terenie, przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielnie oraz wszystkie osoby i instytucje, któ­
rych zakres działania obejmuje gospodarkę publiczną. Na od­
cinku instytucji wyłączonych, jak instytucje ■wojskowe, w zakre­
sie tajemnicy śledztwa i dochodzeń prowadzonych przez władze 
sądowe, prokuratorskie i bezpieczeństwa, czynnik kontroli spo­
łecznej ma prawo przekazywania do Prezydium KRN oraz Ko­
misji Specjalnej swych ewentualnych zastrzeżeń co do działal­
ności tych, wyłączonych spod kontroli Rad, instytucji.

Kompetencje kontrolne Rad Narodowych polegają nie tyl­
ko na sprawdzaniu działalności pod kątem widzenia zgodności 
z obowiązującym prawem, ale także politycznej, społecznej 
i gospodarczej celowości postępowania danych instytucji czy 
przedsiębiorstw.

Na tej drodze z pewnością da się znakomicie osiągnąć 
znaczny postęp w dziedzinie likwidacji tępego biurokratyzmu, 
umyślnego szkodnictwa, nieudolności aparatu wykonawczego 
administracji, czy czynników opóźniających rozwój gospodarczy, 
nadużyć i kradzieży, które są tak częstym, niestety, zjawiskiem 
w naszym powojennym życiu — kradzieży, wybiegających dale­
ko poza wszelkie usprawiedliwienie ciężkimi warunkami bytu.

Terenowe Rady Narodowe — stwierdzić to należy z przy­
krością — zbyt jeszcze wiele czasu poświęcają miejsco­
wym sporom międzypartyjnym i z trudem przychodzi im 
przestawienie się na konkretną, konstruktywną działalność 
Partie demokratyczne, które tyle pozytywnego wysiłku wniosły 
do odbudowy naszego życia gospodarczego i społecznego, po­
winny stać się przez swych przedstawicieli, wchodzących w skład 
Rad Narodowych, tym czynnikiem aktywnym, nie tylko inicjują­
cym kontrolę w poszczególnych wypadkach, ale przede wszy­
stkim organizującym tę kontrolę na poszczególnych odcinkach 
planowo, trwale i na dłuższą metę, w sposób skuteczny i celowy

Gdy obywatele bedą rzeczywiście widzieli, że ich wnioski 
zostają rozpatrywane, brane pod uwagę i zarzuty, w nich zawar­
te, sprawdzane, zaczną brać czynniejszy udział w życiu publicz­
nym, a ludzie, nieodpowiedni na swych stanowiskach, me będc 

czuli „nietykalnymi î  b^dą zmuszeni liczyć si£ z potrzebami 
‘ °PJni? ogołu, udział zas społeczeństwa w rządzeniu państwem 
wrośnie rzeczywiście głęboko w życie narodu.

Lmieliśmy dzielnie walczyc w czasie wojny z wrogiem 
wewnętrznym, trzeba przełamać wewnętrzny opór i brak odwagi 
a równie ciężkiej, lecz koniecznej walce ze złem wewnątrz fcra-

L. ZAJĄCZKOWSKA



„Decyzje Wielkiej 4-ki wiążące”
O św icdt lea ie  Bsvina w  fafoie Gmin

Początek obrad konferencji pokojowej
Zaproszeni? !i»łe państwa nieprzyjacielskie

LONDYN (SAP) Odpowiadając na glosy 
krytyki, jakie podniosły się w Izbie Gmin 
w związku z decyzjami 4 minislrów 
zagranicznych w Paryżu, klóre określono 
jako sprzeczne z K artą Atlantycką, m inister 
spraw zagranicznych Bevin złożył wczoraj 
oświadczenie na tem at południowego T yro­
lu, T riestu i Austrii.

Bevin zaznaczył na wstępie, że wszystkie 
zainteresowane strony będą m iały możność 
zabrania głosu na Konferencji Pokojowej. 
Decyzje wielkiej czwórki są wiążące i tylko 
K onferencja będzie mogła je zmienić, jeżeli 
narody uznają  to za konieczne.

W skazując na wielkie ruchy emigracyjne, 
spowodowane uznaniem nowych granic za­
chodnich Polski, Bevin oświadczył, że w od­
niesieniu do Tyrolu było nie sposób zasto­
sować etniczną zasadę. Względy gospodar­
cze przem awiały za rozwiązaniem sprawy 
Tyrolu drogą „anszlussu" w kierunku po­
łudniowym, a  nie północnym.

W  związku z Austrią Bevin przypom niał, 
*• wielkie mocarstwa po wspólnych n a ra ­
dach, przeprowadzonych w duchu K arty A- 
tlantyckiej, doszły do wniosku, że Austria 
winna bj’ć wyzwolona raz na zawsze spod 
panow ania niemieckiego.

W  związku z Triestem  Bevin oświadczył, 
i ł  w ielki po rt tego rodzaju pow inien być 
tak urządzony, aby nie służył tylko jedne­
mu narodowi, ale wszystkim narodom  p o ­
łudniowej Europy. Jeśli W łosi i Jugosłow ia­
nie odrzucą wzajemne antagonizm y raso­
we, mogliby tu łatwo znaleźć punkty stycz­
ne dla handlu i budow nictw a okrętowego. 
Jeżeli światu zależy na zapobieżeniu odro­
dzeniu Niemiec, a zwłaszcza Prus, handel 
europejski powinien być skierowany b a r­
dziej ku Morzu Śródziemnemu, niż ku Bał­
tykowi. W  zakończeniu min. Bevin odm ó­
wił Włochom praw a do m andatu nad Try- 
politanią.

-..4  TY M CZA SEM

TRIEST (SAP‘. Korespondent agencji te- 
legrafi znej Taning donosi, że 300 policjan­
tów cywilnych udało Się w Trieście do skła­
dów z żywnością, przeznaczoną dla robot­
ników strajkujących, wyważywszy uprzed­
nio drzwi magazynu. Policjanci zrabowali 
13 worków cukru i mąki.

O ZMIANIE DECYZJI
BELGRAD (SAP). Delegacja jugosłow iań­

ska na konferencję pokojową z Edw. Kar- 
delem na czele, przejedżała przez m iasta

Jugosławii, wszędzie w itana z wielkim en 
tuzjazmem. W Lublar.ie Kardel wygłosił 

spran mowę do obywateli tego miasta, dziękując 
za objawy sympatii.

„W ierzymy, że konferencja pokojowa

zmieni niesłuszną decyzję rady czterech w 
sprawie Triestu. Nie chcę uprzedzać faktów, 
bo nie wiem co zadecydują Narody Zjedna 
czone — lecz wierzę w ostateczny trium f 
sprawiedliwości".

Prezydent Truman
w sprawie kontroli cen

W A SZY NG TON  PA P. _  P rezy d en t 
T ru m a n  ośw iadczy ł n a  posiedzen iu  k o n ­
g resu , że je ś li p o d p isan a  przez  n iego  
u s ta w a  w zn aw ia jąca  k o n tro lę  cen, okaże 
się n iew y s ta rcza jącą , zw oła on kongnes 
n a  se s ję  sp ec ja ln ą , a b y  n a ra d z ić  się  n ad  
śro d k am i, k tó re b y  och ro n iły  k r a j  od k a ­
ta s tro f y  gospodarczej.

P rez . T ru m a n  pow iedzia ł, że k o n tro la  to  
ty lk o  je d e n  ze środków  w a lk i z  in f la c ją . 
W ra z ie  gdyby  p rzedsięw zię te  d la  w strzy  
m a n ia  in fa c ji śro d k i m ia ły  zaw ieść, trz e ­
b a  będzie zasto so w ać  o s trz e jsz ą  p o lity ­

k ę  po d a tk o w ą . P re z y d e n t zd a je  sobie 
sp raw ę , że ta k i p ro g ra m  je s t  n ie  bardzo  
p rzy jem n y  —  w  czasie  k ied y  ro b i się co 
m ożna, ab y  zw iększyć p ro d u k c ję , a le  to  
je s t  je d y n a  a lte rn a ty w a . P rzedsięb io rcy  
m u szą  porzucić  po lity k ę  ła tw eg o  i szyb­
k iego  zysku  i p rze jść  n a  d łu g o fa lo w ą  po 
lity k ę  s ta ły c h  cen i godziw ych zysków .

P re z y d e n t T ru m a n  zapew nił, że  zgo­
d n ie  ze s ta tu te m , szybko będzie  s fo rm o ­
w a n y  u rz ą d  k o n tro li  cen  i  stw ierdził, że 
p rzep isy  do tyczące k o n tro li cen, u s ta lo n e j 
p rzez  k o n g res , s ą  ro zsądne .

PARYŻ (SAP). W  Paryżu poczyniofio już 
ostatnie przygotowania do otw arcia w  po­
niedziałek uroczystej sesji konferencji po 

j kojowej. Zaproszenie otrzymały także rżą 
i ily b. państw  nieprzyjacielskich: Włoch,

Węgier, Bułgarii, Finlandii i Rufmmii. Więk 
szość delegacji znajduje się już W Paryżu. 
Poza tym obecni będą także przedstawiciele 
Federacji Związków Zawodowych, UNRRA 
i YMCA.

T raktaty  z Finlandią, Rumunią, W ęgra­
mi, Bułgarią i W łochami nie w ymagają pod 
pisu reszty 17 narodów, choć będą one za­
proszone do złożenia swych podpisów. O- 
becna konferencja nie będzie rozważała 
traktatów  z Niemcami, Japonią, Austrią lub 
Koreą, ponieważ dotąd nie zostały nakreślo 

i

ne jeszcze żadne sżkice takich traktatów .
Zwfaca uwagę wielka licZabńośó tiióktó- 

rych delegącyj. I tak rząd Radziecki zapo­
wiedział przyjazd delegacji żfożońej t  Śńf) 
osób, delegacja Stanów Zjednóezoflyćh li­
czyć ma 200 osób, delegacja Jugosłow iańs­
ka 170 osób, Czechosłowacja przyśle dele­
gację złożoną z 60 osób. Konferencję otwo­
rzy prem ier Fraficji Bidaułt.

NIE BĘDZIE BŁĘDÓW Z 1919 ROKU.

LONDYN (obsł. wł.). W  czw artek w Izbie 
Gmin min. Bevin oświadczył, iż w W ersalu 
w roku 1919 popełniono wielki błąd nie za­
praszając delegacji radzieckiej. Gdyby Z. 
S. R. R. b ra ł wówczas udział w konferencji 
pokojowej — losy świata byłyby inne.

Amerykańska Federacja Pracy
o pogromie kieleckim

Praca ONZ zapowiada się dobrze
Wrażenia Trygve Lie z Moskwy

K O PE N H A G A  (S A P ). —  S e k re ta rz  Ge 
n e ra ln y  O N Z T ry g v e -L ie , k tó ry  p rzy b y ł 
tu ta j  z M oskw y, pow iedzia ł tu te jszy m  
d z ienn ikarzom , że S ta lin  i M ołotow  w y­
ra ż a l i się  b a rd zo  o p tym istyczn ie  o p racy  
O N Z i w y k aza li szczere  Z ain teresow an ie  
zag ad n ien iem  w sp ó łp racy  m ięd zy n aro d o ­
w ej.

„M ożna pow iedzieć — pow iedzia ł T ry ­
gve  L ie  — że p ra c a  ONZ zap o w iad a  się 
bardzo  dobrze, a  gdyby  n ie  przeszkody , 
ja k ie  am b ic je  poszczególnych na ro d ó w  
s ta w ia ją  n a  drodze  do po rozum ien ia  
m iędzynarodow ego , to  w idoki by łyby  
jeszcze lepsze".

Nie pomogły zeznania Churchilla
Fiandin skazany na 5 lat

WERSAL (SAP). W czoraj w procesie 
F landina zeznawał jako główny świadek 
syn byłego prem iera angielskiego, Randolph 
Churchill.

R. Churchill twierdzi, że F iandin był je ­
dnym z nielicznych Francuzów, którzy 
C h cie li przedsięwziąć akcję przeciw anefc- 
s j i  Nadrenii przez H itlera w roku 1936.

Prokurator generalny zwrócił się do sę­
dziów, by stwierdzili, że sam fak t należęnia 
do rządu Yichy, pociąga za sobą potępienie, 
i żąda wysokiego w ymiaru sprawiedliwości

Przeciw państwu federacyjnemu w Palestynie
występują oficjalne koła arabskie

L O N D Y N  (SA P). — O fic ja ln e  k o ła  b iu  
r a  a rab sk ie g o  w  L ondyn ie  o św iadczają , 
iż A rabow ie  p rzec iw staw ią  się każdem u  
p ro jek to w i podziału  P a le s ty n y  n a  część 
a ra b s k ą  i żydow ską, i tw ie rd zą  że idea  
p a ń s tw a  fed e racy jn eg o , w y su w an a  przez 
p a ń s tw a  an g lo sa sk ie  je s t  na jn iebezp iecz­
n ie jszą  fo rm ą  u reg u lo w an ia  k w e s tji p a ­
le s ty ń sk ie j.

T ak , ja k  z  jed n e j s tro n y  stan o w isk o  
A rabów  s ta je  się  co raz  b a rd z ie j n iep rze ­
jed n an e , —  ta k  ze s tro n y  żydow sk iej ,są

czynione
tuac ji.

w ysiłk i w  celu  z łagodzen ia  sy-

K O N IE C  O BRA D  K O M ISJI 
P A L E ST Y Ń SK IE J

L O N D Y N  (S A P ). O b rad u jąca  w L on ­
dyn ie  an g lo  - a m e ry k a ń sk a  k o m is ja  p a ­
le s ty ń sk a  zakończy ła  sw e p race . D o L on 
d y n u  zw o łan a  z o s ta ła  k o n fe re n c ja  p rzed  
s taw ic ie li Żydów  i A rab ó w  p a le s ty ń sk ich  
o ra z  5 p a ń s tw  w chodzących  w  sk ład  L ig i 
A rab sk ie j.

— zgodnie z wolą natiodu.
WERSAL (SAP). W  dalszym ciągu proce­

su F landina zabrał głos jego adwokat Ca­
mille Bernard. W długiej mowie Obrończej 
podkreślił on, iż F iandin  został mianowany 
m inistrem  spraw zagranicznych rządu w Vi­
chy w grudniu 1940 roku i że po 56 dniach 
podał się do dymisji na skutek ultim atum  
niemieckiego. Jego to zasługa jest, że F ran ­
cja uniknęła wstydu podpisania paktu w oj­
skowego Z Niemcami.

PIERRE FLANDIN ZOSTAŁ SKAZANY 
NA 5 LAT WIĘZIENIA I POZBAWIENIE 
PRAW OBYWATELSKICH.

NOWY JORK (PAP). W illiam Green, p re ­
zes Amerykańskiej Federacji Pracy, w ysto­
sował depeszę do KCZZ w Polsce o następu­
jącym  brzm ieniu:

„W iadomości o ostatniej fali pogromów 
w Polsce, w których giną dziesiątki Żydów, 
wstrząsnęły siedmiomilionową m asą człon­
ków AFL. Ruch zawodowy całego świata 
walczący o demokrację i lepsze w arunki ży­
cia dla mas, zawdzięcza wiele polskim ro ­
botnikom, którzy walczyli bohatersko z to 
talizmam niemieckim. Przez całą wojnę 
ruch zawodowy świata pracow ał nieustan 
nie, podtrzym ując was w bohaterskiej wal­
ce o w olną Polskę.

Wiemy, że zgodzicie się ze mną, że ruch 
zawodowy’ w Polsce nie może dopuścić do 
powtórzenia się tragedii kieleckiej, w której 
zamordowano czterdzieści żydowskich męż 
czyzn, kobiet i dzieci. Faszyzm w yrasta z 
antysemityzmu, bigoterii i nietolerancji. Ma 
sy pracujące muszą być bastionem  przeciw- 
k -  wszelkim próbom  odżycia antysem ityz­

mu w Polsce. W imieniu amerykańskiego 
ruchu zawodowego muszę podkreślić ko ­
nieczność m obilizacji polskich mas do wal­
ki z wszelkimi wystąpieniam i, skierowany­
mi przeciwko pozostałym przy życiu Żydom 
polskim, którzy złożyli milionowe ofiary w  
wojnie z hitlerowcami, pragnącym i panow a­
nia nad światem".

Anglia uzna rząd Girala?
L O N D Y N  (S A P ). Z  dobrze p o in ­

fo rm ow anych  ź ródeł uzyskano wr 
czw artek  inform acje, że opracow any 
jest p ro jek t zo rgan izow ania  w  d n iu  
31 lipca g rupy  parlam en tarne j, k tó ­
ra zbada m ożliw ości uznania  h iszpań­
skiego repub likańsk iego  R ządu G i­
rala.

Wyjazd Min. Rzymowskiego 
na Konferencję Pokojową

25 lipca b. m. opuścił W arszaw ę, u- 
dając się do Paryża, przew odniczący 
delegacji polskiej na konferencję  p o ­
kojow a, m in ister Spraw’ Z agran icz­
nych W in cen ty  R zym ow ski.

Język Goebbelsa rozbrzmiewa w Niemczech
Mówi się znów o panowaniu nad światem
K O L O N IA  (Z A P ). „ N a ró d  70 m i­

lionow y m usi znow u m ieć ziem ię pod 
nogamli, aby odzyskać pew ność sie­
b ie" ośw iadczył w śród  w ielk iego  en ­
tuzjazm u zebranych, W iceprezes U nii 
C hrześcijańsko r D em okratycznej E r­
nest Lem m er n a  w ielkim  w iecu w 
K o lo n ii. „P rzy  słupach  granicznych 
m iędzy strefam i nie zatrzym ują się 
an i N iem cy, ani E u ro p a!"  stw ierdził 
ten sam  m ów ca ,naw ołu jąc  zebranych

aby nie szczędzili w ysiłków  dla po­
now nego  zjednoczenia N iem iec.

F R A N K F U R T  (S A P ). W  czasie 
bójki pom iędzy w ysiedleńcam i żydów’ 
skim i a po lic ją  n iem iecką w  p o b li­
żu M onach ium  w środę w ieczorem , 
jeden Żyd zosta ł zabity, a 6 osób zo­
stało  rannych. A m erykańskie  w ojsko 
było w zyw ane wr celu przyw rócenia 
po rządku .

Ostatnie dzieci polskie z ZSRR
wracają do ojczyzny

MOSKWA (PAP). W związku z wyjazdem 
ostatniej grupy dzieci polskich z ZSRR, za 
stępczyni przewodniczącego komitetu do 
spraw  dzieci pólskieh w ZSRR oświadczyła, 
że w marcu b. r. powstał w Zagorsku dom 
ewakuacyjny dla dzieci polskich w ZSRR. 
W ciągu 4 i pół miesiąca istnienia przew i­
nęło się przez dom ew akuacyjny około 200 
dzieci w wieku od 5 lat do 16 lat.
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30 tys. ton zhoża z ZSRR 
dla Czechosłowacji

NOYVY JORK (SAP). Sekretariat Gene­
ralny UNRRA zakomunikował, iż Związek 
Radziecki oddał do dyspozycji Czechosłowa­
cji 20 tys. ton pszenicy i 10 tys. ton żyta. 
Ten gest szlachetny Związku Radzieckiego, 
oświadczają koła kierownicze UNRRA, po 
rwoli na zwiększenie pomocy dla innych 
k ra jó w  głodujących o 30 ty*, łon zboża.

Rząd ZSRR przeznaczył na polrzeby domu 
sttmę . miliona rubli.

Skompletowany został zespół wykwalifi 
kowanych pedagogów - wychowawców w 
liczbie 10 osób oraz personel lekarski. Dzie 
ci znalazły w dotnu należycie zorganizowa 
fią w szechstronną cpiekę.

30 lipca Ostatnia grupa dzieci polskich z 
ZSRR w liczb.e 117 wyjeżdża do Ojczyzny. 
Są to dziec: z województwa warszawskiego, 
kieleckiego i krakowskiego. Dzieci jadą wy­
posażone w nową odzież, obuwie itd.. za.o 
pstrzone w produkty i pieniądze.

Mis’a „Dttbrnj Well”
jadzie do żwiązitu Radziaekiegs
L O N D Y N  (O bsł. w ł.) . Brytyjska 

delegacja  P a r ti i  P racy , t. zw. M isja 
D obrej W o li u daje  się w  n iedzielę  sa­
m olo tem  d o  Z w . R adzieckiego.

W kilku wierszach
— W dn iu  25 lipca  w y ru szy ły  ze 

w szystk ich  s tro n  K ra in y  Ju l ijsk ie j w  k ie  
ru n k u  L u b ia n y  s z ta fe ty  n io sące  pozdro ­
w ien ia  d la  ju g o s ło w iań sk ie j d e leg a c ji n a  
k o n fe re n c ję  poko jow ą, k tó ra  b ro n ić  m a  
p ra w  Ju g o s ław ii do K ra in y  Ju lijsk ie j.

— W icep rem ier rz ą d u  w łosk iego  P ie ­
tro  N enn i p rzy b y ł sam o lo tem  do H o­
lan d ii w  celu  om ów ien ia  z rząd em  ho­
len d e rsk im  s tan o w isk a , ja k ie  W łochy 
m a ją  z a ją ć  n a  k o n fe re n c ji pokojow ej.

—  Z nalez iono  w ie lk i ła d u n e k  d y n am i­
tu  n a  m oście  ko le jo w y m  zn a jd u jący m  
się tu ż  pod  M ad ry tem , n a  k ró tk o  p rzed  
przfebyciem te j t r a s y  p rzez  ek sp re ss  id ą ­
cy z  M a d ry tu  do  B arce lo n y .

—  K o n s ty tu a n ta  w io sk a  u ch w a liła  vo- 
tu m  u fnośc i d la  rz ą d u  w iększości 388 
g łosów  przeciw ko  53, p rzy  7 w s trz y m u ją ­
cych  się od gło. _ .vania.

— W  czw artek  25 lip ca  w ieczorem  po­
d an o  o fic ja ln ie  ilo ść  o f ia r  ek sp lo z ji w  
h o te lu  „K ró la  D aw id a"  w  Jerozo lim ie . 
66 osób zo sta ło  zab itych , 47 odniosło  r a ­
ny, 45 n ie  odnaleziono, co s tanow i ogó­
łem  156 o fia r .

— P re m ie r  eg ip sk i Ism a il S idky  P asza  
o trz y m a ł 3 lis ty  g rożące  m u  zam o rd o w a­
niem , jeże li podpisze t r a k ta t  z W ielką 
B ry ta n ią .

— R zecznik  Ż ydow sk ie j A gencji zap rze  
cza, ja k o b y  te le g ra m y  cy to w an e  w b ry ­
ty jsk ie j „B ia łe j K siędze" by ty  a u te n ty c z ­
ne  i za rzu ca  rząd o w i b ry ty jsk iem u ,” Iż 
je s t  on odpow iedzia lny  za  fa b ry k o w a n ia  
ty ch  te leg ram ó w , d la  udow odn ien ia  w i­
ny, A gencji Ż ydo 'kie,i.

— R ad io  lo n d y ń sk ie  donosi, że po lic ja  
p a le s ty ń sk a  a re sz to w a ła  376 Żydów , po ­
d e jrzan y ch  o zw iązek  z p a le s ty ń sk ą  o r­
g an izac ja  tc . . —s ty r  •

—  Wecli: ośw iadczeń  O ficjalnych, de le­
g a c ja  rz ą d u  czechosłow ack iego  z p re łn . 
G o ttw a ld em  n a  czele  ><■ w ró c iła  w p ią tek  
po po łudn iu  z M oskw y do P rag i.

— Z nakom ity  p isa rz  B e rn a rd  S haw  
kończy dziś 90-ty ro k  sw ojego  życia. R a ­
d a  N a ro d o w a  b ry ty jsk ie j p a r t i i  p ra c y  w  
depeszy  z życzen iam i w sp o m in a  o w ie l­
k ie j re li S h aw a  w  o rg an izo w an iu  i ro z ­
w o ju  b ry ty jsk ie g o  ru ch u  ro feo tn fttego .

Marszalek Tito do tow. Premiera
N a  ręce tow . P rem iera  E dw arda  

O sóbki - M oraw sk iego  nadeszły na­
stępujące depesze:

„P rezes R ady M in istrów  R zeczpo­
spolitej Polskiej, p. E dw ard  O sóbka- 
M oraw ski.

W  im ien iu  N a ro d ó w  i R ządu  Fede­
racyjnej L udow ej R epu b lik i J u g o ­
sław ii oraz sw oim  w łasnym  przesy­
łam  z okazji Św ięta N a ro d o w eg o  R ze­
czpospolitej Polskiej, P anu , R ządow i 
R zeczpospolitej Polskiej i Po lsk iem u 
N arodow u najserdeczniejsze życzenia 
pow odzen ia  w  W aszych  w ysiłkach i o 
w ocnej pracy n ad  u trw alen iem  N o ­
wej D em okratycznej R zeczpospoli­
tej Polskiej, oraz w  w spólnych  w ysił­
kach N a ro d ó w  N aszych K ra jów  m ię­
dzy Federacyjni) L udow y R epub liką  
Ju g o sław ii i R zeczpospolitą  Polską.

(— ) P rem ier R ządu Federacyjnej 
L udow ej R epu b lik i Ju g o sław ii i M ini

ster O brony  N aro d o w ej M arszałek 
Jó z e f B roz - T ito ".

Tow. Premier poleca
z a o p i e k o w a ć  s io  

ocalałymi „królikami doświadczal­
nymi” z Ravensbrucku

Z po lecen ia  P reze sa  R a d y  M inistrów  
tow. O sóbki - M oraw sk iego  pow ołano  do 
ty c ia  kom isję , m a ją c ą  n a  celu  ,:badanie  
s ta n u  zd ro w ia  61 pozosta łych  p rzy  życiu 
kobiet, by łych  w ięźn ia rek  Ra v en sb ru ck  — 
słynnych  „k ró lik ó w  dośw iadczalnych".

K obiety  te  zo s ta ły  przew iezione do 
G dańska , gdzie poddano  je  badan iom  
przez  po lsk ich  i zag ran iczn y ch  lekarzy . 
N as tęp n ie  o ca la łe  o f ia ry  „n au k i"  n ie ­
m ieck ie j sk ie ro w an e  zo s ta n ą  do s a n a to ­
riu m . C horym i zao p iek u je  się pań stw o  — 
z ap ew n ia jąc  im  sp e c ja ln ą  ren tę .

za
Prokurator żąda kary śmierci

fałszerstwo 500 złotówek
W  dniu 4 czerwca r. b. W ydzia ł 

Służby śledczej K om endy  M O  m. st. 
W arszaw y o trzym ał p o u fn e  doniesie­
nie, iż dw aj osobnicy  k u p ili u  znane­
go w aluciarza „S taśka” zło tą  dw udzie  
stodo larów kę, płacąc za nią fałszyw y­
m i b an k n o tam i 500-złotow yini. Schwy 
tan i nabyw cy, wzięci w  krzyżow y 
o g ień  pytań  w skazali „w y tw órn ię". 
M ieściła się ona  w e W ło ch ach  k. W a r  
szawy, w  m ałej piw niczce należące) 
do  Ju liana  A dam czyka. J a k  dochodze­
n ie w ykazało A dam czyk w raz z d w o ­
m a zaw odow ym i fałszerzam i p ien ię­
dzy: M ajcherk iew iczem  i D rapm sk im  
(k tó rzy  zdołali zb iec) zo rgan izow ał o- 
w o „p rzedsięb io rstw o” . P r2y p ierw ­
szej, w ym ienionej wyżej transakcji, 
p rzestępstw o zostało w ykryte.

W czoraj, na  ław ie oskarżonych za­
siadła szajka fałszerzy w liczbie sze ś­
ciu osób, są to : Ju lia n  A dam czyk, 
Franciszek K ulick i, L eonard  G im /iń - 
ski, H en ry k  P tzyjem ski, E ugeniusz 
P io trow sk i i K onstan c ja  Roch tu i.
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P izu isjsł obrabiarkowy

Pierw szy z oskarżonych  zajm ow ał się 
fabrykacją  p ięćsetkzło tów ek, zaś pozo 
stali pom agali m u w tym  dziele, usi­
łu jąc p ien iądze te  puścić w  obieg.

P o p rzep row adzen iu  postępow ania  
dow odow ego , k tó re  w skazało  w inę 
oskarżonych, zabrał g łos p ro k u ra to r 
G ra ff , żądając w konk luzji kary śm ier 
ci d la  osk. A dam czyka i kary  w ięzie­
n ia  d la  pozostałych oskarżonych.

W y ro k  ogłoszony będzie 27 b. m. 
o godz. 12 w  poł.

Pierwsi prawnicy
Uniwersytetu Łódzkiego

I
W dniu 18 bm . 18-tu s łuchaczy  Ł ódz­

kiego Uniwersytetu uzysk"’.o d"-'.omy 
m agistra praw. B yła  to  r,' ■ : > .jJ>
rodzaju uroatygtęśó na nlr > wy,o naw jta 
tym  U n iw ersy tec ie  Ló ? -... ;

Piews?a łr

w  c z e r w c u  sr,

Przemy?! budowy obrabiarek wyk, liał 
czerwcu 129 arluk obrabiarek do mvtnli 
drzewa. -P rodukcja w mieś. maju w yro 
110 obrabiarek

W odbudowie zna jd u ją  Się obecnie da 
poważne fabryki obrabiarek, podlegaj 
C fńtr. Zarządowi Przemyślu MMalowtgó. i 
bryki te mieszczą się \v*i'r<2śźk&vv:e, 
sku, W rocławiu. Poznania l W arce 

I G fójecl.
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O ŚW IAD C ZEN IE JOLIOT CURIE 
(w )  Z nakom ita  uczona Irena Joliot 

Curie złożyła  wobec przedstaw icieli pra­
sy  św iatow ej w  P aryżu oświadczenie, 
potępiające stanow isko  rządu USA, od­
m aw iającego uczonym  ca’ i  świata pra 
wo do zapoznania się e wynikami badań 
nad energią a tom ow ą w  celach zastoso­
wania je j dla celów  medycznych.

Joliot Curie ośw iadczyła: „Ta spraw a  
nie jest zw iązana z jak im iś  w o jskow y­
m i w zględam i, a je s t sprawą człowie­
czeństw a. Środki łagodzące cierpienia  
ludzkie nie pouńnny natrafiać na żadne  
trudności i granice państw owe. W iem , ie  
dziewięć dziesiątych am erykańsk ich  u- 
czonych podziela m ó j p u n kt widzenia. 
N igdy  nie będzie praw dziwego, powszech  
nego pokoju, dopóki naukowo-badawcze 
prace będą w łasnością poszczególnych  
państw , dopóki będą ta jone dla celów  
egoistycznych

M U R Z YN  Z B O R IŁ  SW O JE  
(w ) W  południow ej Karolinie zaszedł, 

charakterys tyczny  dla stosunków  am ery  
kańskich , w ypadek bestialskiego stortu- 
row ania m urzyna  przez ... policję S ta ­
nów  Zjednoczonych. T ym  razem  spraw a  
w yw ołała  poruszenie św iatlejssego odła­
m u opńnii pniblicznej, poniew aż oślepio­
n ym  • storturow anym  przez policję był 
m u rzyn  — w eteran wojny.

W oondwar — ta k  brzm i nazw isko e fia  
r y  _  był przez S i pół la t żołnierzem  
arm ii USA,  z czego 15 la t w alczył na No  
w ej Gwinei. Gdy po zdem obilizow aniu  
w racał do kra ju , zosta ł za odm ow ę uisz­
czenia op ła ty autobusow ej zaprowadzo­
n y  na posterunek policji i tam  zb ity  tak , 
że stracił całkowicie wzrok.

W oondwar, poparty przez szereg sto- 
w a r z y s z r i  odłam ów prasy, zw rócił się 
do Prezydenta o ukaranie w innych  i za­
dośćuczynienie.

Ś w i ę t o  Morza
na w ybrzeżu  Gdańsko-Gdyńskim

27.VI1.46 r.
Godz. 17 — K oncerty  7 o rk ie s tr  n a  m olo 

i na  ok rę tach . O gniska (O rganizacje m ło­
dzież.!.

Godz. 19 — 2 o rk ies try  od jeżd ża ją  do 
G dańska pod pom nik Czol islów . 2 orkie 
s try  o d jeżdża ją  do Gdyni (skw er "o śc iu  
szki). Spływ yachtów  P.Z.Z. W isłą do Gdy 
ni. Z jazd  kolarzy  i m otocyklistów  L. K. S. 
do Gdyni.

28 .V Ii.4G  r .
Godz. 10.30 —  N abożeństw o n a  W ybrzeżu

w Gdyni.
Godz 11.1' —  U rocz; ło ić  główna w Gdy 

ni. Defilada. Rewia okręlów . P rzem ów ienia 
dosto jn ików  państw a.

Godz. 12.15— Zw iedzanie p o rtó w  w Gdyni 
i G dańsku.

Godz. 16— 18 — O pera leśna w Sopocie— 
„Z pieśnią i tańcem  po k ra ju ”. Zabaw y lu 
dow e w Sopocie, w Gdyni i Now ym  Porcie 
i im prezy a rtystyczno  - k u ltu ra ln e .

Godz. 18— 20 — F ilh arm o n ia  B ałtycka w 
Muszli. W ieczór lite rack i w tea trze  Sopo 
ckim

28.VH.46 r. —  G dynia.
Godz. 11.15 — U roczystość głów na. P rze  

m ów ienia dosto jn ików  państw ow ych.
Godz. 17— 19 — Rewia w Dom u M aryna 

rza. O rk iestra  Sym foniczna, ch ó ry  w tea trze  
m iejskim .

G dańsk.
Godz. 17— 19 — T ea tr  M iejski — tańce.

śpiew —w ys.ępy artystów .
Godz. 17—21 — Z abaw y na stoczni n r. 1 

(Rada Zakładowa.) i w Nowym  Porcie, w 
Domu Żeglarza.

Marius V i p l e  
w Polsce

Aptekarz czy chory?
O właściwy sposób rozdziału lekarstw  UNRRA

Do W arszaw y przyby ł zastępca dy rek to ra  
M ię d z y n a ro d o w e g o  B iura P racy  M arius Vi­
ple, znany francu  ki działacz socjalistyczny, 
b. szef gab inetu  pierw szego d y rek to ra  M. 
R. P racy  Albert Thom as.

*

Prasa podała wiadomość, z której 
wynika, że sprawa zaopatrzenia lud­
ności w lekarstwa, które otrzym uje­
my jako dary U N R R A  została naresz­
cie rozwiązana. Lekarstwa te zostaną 
oddane aptekom  prywatnym, które o- 
trzymując je po cenach sztywnych, zo­
bowiązane będą. sprzedawać te lekar­
stwa po cenie dw unastokrotnie wyż­
szej niż przed w ojną, czyli bardzo ta­
nio. Płacimy bowiem  obecnie za le­
karstwa kilka set razy więcej niż 
przed wojną. W  żadnej dziedzinie ce­
ny tak nie podniosły się, iak w apte­
kach.

K ontro la  nad aptekam i, otrzym ują­
cymi przydział lekarstw  i ścisłe prze­
strzeganie ceny powierzone być mają 
komisjom lotnym, składającym się z 
przedstawicieli wojewódzkich urzę­
dów zdrowia, izb aptekarskich i spo­
łeczeństwa.

W ątpię , czy i system i kontrola da­
dzą wyniki, których spodziewają się 
ich inicjatorzy. Przed w ojną mieliśmy 
u nas 2100 aptek prywatnych, obecnie 
ich liczba jest praw dopodobnie mifłej 
sza, cyfr dokładnych nie mamy.

W obec tego komisje takie będą 
miały ogrom ne zadanie, którego speł­
nić nie potrafią. W iadom o, że obsada 
osobowa naszych wojewódzkich urzę­
dów zdrowia jest niesłychanie skrom ­
na, ich przedstawiciele nie podołają 
tem u zadaniu. O rganem  urzędu woje­
wódzkiego zdrowia jest inspektor far 
maceutyczny, to  będzie ten czynnik i 
m otor kontroli. Trzeba jednak stwier­
dzić, iż inspektorzy farmaceutyczni nie 
zdali egzaminu w nowej Polsce. • Z a­
strzegam się, iż nie mam zamiaru po­
sądzać inspektorów  farmaceutycznych
0 nieuczciwość lub niesumienność, ma 
ją oni większą wadę, są to  przecież 
wczorajsi lub jutrzejsi właściciele ap­
tek lub ich pomocnicy. N ic więc dzi­
wnego, iż myślą kategoriam i pryw at­
no - kapitalistycznymi, że bkższą im 
jest apteka prywatna niż społeczna.

Dowodem  tego są trudności, jakie 
miały i mają ubezpieczenia społeczne 
przy przejmowaniu aptek poniemiec­
kich. Inspektorzy farmaceutyczni w u- 
rzędach wojewódzkich byli w tej dzie­
dzinie niem ałą przeszkodą. A powo­
dowała nimi nie chęć zysku, a jedynie 
prywatno - kapitalistyczny stosunek 
do tej sprawy.

D rugim  czynnikiem kontrolm ąiym  
bedą izby aptekarskie. Ta kontrola hę 
dzie zupełną fikcją. Aptekarz będzie 
kontrolow ał aptekarza czyli siebie sa­
mego. N ie trzeba być fachowcem, by 
stwierdzić fikcję takiej kontroli. M o­
żemy przyjąć jako pewnik, że żaden z 
tych panów nie zrobi krzywdy swemu 
koledze zawodowemu. Doświadczenia 
d ługoletnie dały nam aż nadto wiele 
dow odów  słuszności tego tw ierdze­
nia.

Czynnik społeczny owych komisyj 
kontrolnych będzie odgryw ał raczei 
rolę obserw atora, wobec przewagi 
czynnika fachowego.

Jest rzeczą powszechnie wiadomą, 
że kontrola handlu detakcznego jest 
zagadnieniem  niesłychanie trudnym . 
W iemy, jak trudno, skontrolow ać roz 
dział środków  żywności, wydawanych 
na kartki. Przecież kontrola fachowa 
jest w tym wypadku m inim alna. Także 
więc trudną będzie kontrola 2000 ap­
tek, rozrzuconych po całym kraju. 
Jak wielki aparat będzie komeczny, by 
można tę kontro lę rzeczywiście prze­
prowadzić. A tego aparatu nie mamy
1 w najbliższych latach mieć nie bę­
dziemy.

Takie jest wyjście z tej sytuacji?
Lecznictwo społeczne (ubezpiecze­

nia  ̂ społeczne, lecznictwo miejskie, 
państwowe i t. d., to bez przesadv 80 
procent spożycia lekarstw , narzędzi 
i t. d .).

Test rzeczą powszechnie wiadomą, 
iż wieś jest niestety na razie m inim al­

nym nabywcą lekarstw . W  miastach Li 
czba ludności nie korzystającej z usług 
lecznictwa społecznego w jego rozma­
itych form ach jest m inim alna (rze­
miosło, w olne zaw ody). Należałoby 
oddać organizacjom  lecznictwa spo­
łecznego rozdział tych leków. M ają 
one własny aparat rozdzielczy, k tó ry ! 
potrafi te tak cenne leki dostarczyć I 
chorym. A wówczas chory cz łow iek , 
pracy nie będzie oddany na łaskę ap­
tekarzy prywatnych, kon tro low anych!

przez swych kolegów  zawodowych.
Sądzę, iż państwowe kierownictwo 

służby zdrowia, którą kierują ludzie 
mający całkow ite zrozumienie potrzeb 
lecznictwa społecznego, weźmie ten 
projekt pod rozwagę. Jak i we wszyst 
kich dziedzinach tak i w tej, przecież 
tak łatwej, czynnik społeczny, jest je­
dynym organem , który potrafi to  za­
danie spełnić bez większych trudności

Alfred Krygier.

BSiisha i niewzruszona 
przyjaźń bratnich narońńu/

Zbiory Ossolineum" i „Panorama
we Włocławiu

Racławicka"
W  tych  d n iach  p rzy b y ła  do W arszaw y  

w cw iązk a  t  p rzek azan iem  R ządow i P o l­
skiem u ob iek tów  h isto ryczno  - ki-’ tu ra ln y ch  
d elegacja  rządow a U kra iny , w sk ładzie: 
P rzew odniczący  d e h g ac ji Min. M ikołaj Pa 
szczin, Iw an  B ielakiew icz, rek to r Państw o  
w eg j U niw ersy tetu  we Lwowie, A leksander 
Paszczenko, zasłużony  działacz k u ltu ra lny .

W  rozm ow ie z p rzedstaw icie lem  P. A. P 
przew odniczący  delegacji Min. Paszczin  o 
św iadczył:

„W  ogniu  b o h a te rsk ie j w alki z n iem iec­
kim i najeźdźcam i, odw iecznym i w rogam i 
n a rodów  słow iańsk ich  w ykuła się, zah a rto  
w ała i z każdym  dniem  w zm acnia się przy 
jaź ń  N arodu  Polskiego z N arodam i Radziec 
kim i. P rzy jaźń  obu naszych  n a rodów  przy 
p ieczętow uje  się  obecn ie  przez jeszcze je ­
den ak t h isto ryczny , o doniosłym  znaczeniu. 
Na m ocy decyzji Rządu U kra ińsk iej Radziec 
k iej R epubliki S ocjalistycznej -stają  prze 
k azane  N arodow i Polsk iem u —  „ P an o ra  
ma R acław icka”, zbiory lw ow skiego „Osso 
lineu tn” , w iększa ilość obrazów  znakom ) 
tych m alarzy , obiekty  m uzealne, cenne rę ­
kopisy  i inne dokum en ty  a rty s ty czn e  1 hi 
sjo ryczne, zw iązane z h is to rią  po lsk iej kul 
tu ry  narodow ej, nauk i i sztuki.

P rzek azu jem y  w ielką ilość ba rd zo  w arto  
ściow ych dziel w ybitnych p isarzy  polskich, 
m. in. p onad  34.000 sta ry ch  d r ików , ponad 
8.000 rękopisów , ponad  108.000 innych  to 
mów. Są w śród nich  w ydania  z w ieku 16— 
17 go, u n ik aty , w ydane przez  znakom itego 
d ru k a rz a  n iderlandzk iego  — R izew lra, — 
książki Ja n a  K ochanow skiego, A ndrzeja 
Frycza — M odrzew skiego i innych.

N iemieccy bandyci faszystow scy dokona 
li o lbrzym ich zniszczeń na U krain ie. Znisz­
czyli wie ką ilość biblio tek  i w yw ie d  cen 
ne księgozbiory, w szczególności ponad  60 
tys. książpk i rękopisów  ze zbiorów  „Osso

lineum ”. W  czasie na lo tó w  faszystow skich  
na Lwów, część P an o ram y  R acław ick iej zo 
s ta ła  zniszczona. Niemcy chcieU wywieźć 
ją , ale  uc iek a jąc  pod c iosam i Arm ii Czerwo 
nej, n ie (dąży li z ab rać  ze so b ą  tego cen n e­
go dzieła sztuki.

P rzek azan a  zo sta ła  Polsce w ielka ilość 
ob razów  w ybitnych  a rty s tó w  polskich  i 
dziel rzeźb iarzy  po lsk ich , ja k  ' v n ie i  obra 
ty a r ty s tó w  n ie  polskich, lecz zw iązanych 
z rozw ojem  k u ltu ry  polskiej. W śród  dziel 
tych  zn a jd u je  się oko ło  £0 obrazów  MateJ 
ki, cykl dział G ro ttgera , ob razy  W . Kossa 
ka, M alczew skiego i innych. Jednocześn ie  
p rzekazu jem y  w d arze  d la  N arodu  Potskle- 
go 2*9 ob razów  z K ijow skich M uzeów P a ń ­
stw ow y cli.

W szystk ie  p rzek azan e  obecnie zb io ry  to  
sta ły  s ta ran n ie  zapakow ane w 484 sk rzy ­
niach. Każdy ek sp o n a t m a dok u m en t wv 
staw iony  w językach  polskim  1 uk ra ińsk im , 
w każdej sk rzy n i z n a jd u je  się specyfikacja  
um ieszczonych tam  przedm iotów .

Na w spólnych posiedzen iach  deiegacyj 
po lsk iej (k tó rej przew odniczy ł wicem ln. Kul 
tu ry  i Sztuki L. K ruczkow ski) i u k ra iń sk ie j, 
k tó re  odbyły  się  w d n iach  25 i 26 b. m., o- 
m ów iono i rozstrzygnięto  w szystkie spraw y 
zw iązane z p rzekazan iem  tyeh zabytków  
W chw ili obecnej tran sp o rt z n a jd u je  się  we 
W rocław iu.

Na zakończenie Min. Paszczin  ośw iad 
czył:

„Przyby liśm y  tu ta j  ożyw ieni gorącą  sy m ­
p a tią  d la b ra tn ieg o  N arodu  Polskiego, głę 
boko p rzek o n an i, że ten  ak t Rządu U krainy 
R adzieckiej przyczyni sję do  jeszcze m oc­
niejszego zacieśnienia  b lisk ie j i n iew zruszo  
nej p rzy jaźn i b ra tn ich  naszych n a rodów  w 
ich w spólnej w alce o  pokojow ą p racę  tw ó r­
czą, o  rozkw it gospodarczy  i k u ltu ra ln y  o 
bvdw u kra jów ".

P r z ę g M d
PALM IRY _  K A T Y Ń

G en. Stefan M ossor zamieszcza w 
,.Polsce Zbrojne)” artykuł, poświęco­
ny wrażeniom, jakie odniósł, zwiedza­
jąc polanę śmierci na Palm irach:

„Przy wyjeździć na tę tragiczną pola­
nę by łem zaskoczony przez jej uderzające 
podobieństwo krajobrazowe do polany ka 
tyńskiej. Tak samo ustronne miejsce, tea 
sam laa sosnowy dookoła, te same piana- 
czyate pagórki pokryte nboglm wrzoso­
wiskiem 1 niedawno zasadzonymi snebot 
nlezyml aosenknntl".
Gen. M ossor był przywieziony w  

g rupie oficerów  polskich z N iem iec 
do Katynia w czasie wojny; stąd zna 
tam tą polanę. Jeńcy polscy nie dali 
się wówczas zużyć jako narzędzie 
goebbelsowskiej propagandy. Dziś 
stwierdza au tor:

„Ludobójcza” nauka niemiecka wysila­
ła się z powodzeniem, dla zatarcia śla­
dów, na coraz inne sposoby, na coraa 
inne dekoracje tych mordów. Strzelana 
gazowano, morzono głodem, duszono wy­
ziewami niegaszonego wapna, palono ży­
wcem w krematoriach, zamęczano nad­
mierną pracą lid., a wszystko to odbywa 
ło się ras w obozach, to w zamkniętych 
fabrykach sprzęto wojennego, to w a- 
stronnych willach, to na polanach le­
śnych, to znowu w towarowych pociągach 
na ślepym torze, czy w zamkniętych sa­
mochodach ltd.

Ale okazało się, że nawet Inwencja 
niemieckiej nauki „ludobójczej” ma swo­
je granice. Biichenwatd ma wiele cech 
wspólnych z Oświęcimiem, a  Katyń byt 
po prostu ulepszoną kopią Palmir.

Taka sama ustronna polana, oddalona 
od szosy, ten sam sposób mordowania, 
groby w takiej samej glebie, tak eamo 
rozmieszczone, tak samo pedantycznie 
zamaskowane, nawet Identycznie zasa­
dzone młodymi soscnkaml, które mlaly 
uróść w laa I zmienić charakter terenu 
w sposób ras na zawsze nierozpozna­
walny.

Ludzie, ulegający dotąd resztkom goe* 
bbelsowsklej propagandy, rwg ętancj aa 
cały świat około Katynia, powinni wie­
dzieć, że Palmiry są nieodpartym dowo­
dem rzeczowym przeciw niemieckim wy 
konawcom Katynia.

Dljąca w oczy Identyczność tych dwóch 
zbrodni, nie mających precedensu w hi­
storii ludzkości, dokumentuje w sposób 
niemal fotograficzny, że obie były wyko­
nane przez jednego 1 tego samego nie­
ludzkiego oprawcę.

Przeciw  rządom  Franco
Odezwa K.C.Z.Z.
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AKWI ZYTORZY
OGŁOSZENIOWI

ora7 SAMODZIELNI KIEROWNICY 
ODDZIAŁÓW i AGENTUR

P O S Z U K I W A N I
N A  T E R E N  W A R S Z A W Y  
i W S Z Y S T K I C H  W O J E W Ó D Z T W

Podania wraz z życiorysami należy przesyłać pod adresem: Spół* 
dzielnia Wydawnicza „WIEDZA”, Wydział Ogłoszeń i Reklamy, 
Warszawa, ul. Wiejska 18- n57

KCZZ ogłasza następującą odezwę do 
świata pracy w Polsce w sprawie faszy­
stowskich rządów Franco w Hiszpanii: 

„Armie Zjednoczonych Demokracji 
Świata rozgromiły faszyzm w Niem­

czech, we Włoszech, w Japonii. Wyzwolo­
ne narody Europy i Azji przejęły władzę 
w swoje ręce, budując pokój i lepszą 
przyszłość dla swoich ludów. Tylko Hisz 
pania nie została jeszcze wyzwolona. 
Lud Hiszpanii, który pierwszy przyjął na 
siebie uderzenia hord faszystowskich, 
ciągle jeszcze broczy krwią. Lud Hisz­
panii jednak nie złożył broni, wiedząc, 
że walcząc z faszystowskim reżimem 
Franco, walczy o wolność swego narodu 
i pokój całego świata.

Naród Polski i polski ruch za wodowy 
był zawsze i będzie u boku walczących 
mas pracujących Hiszpanii. Walka o Ma 
dryt była walką o Warszawę. Rok 1938 
w Hiszpanii powtórzył się w roku 1939 
w Polsce.

Wiemy, że walcząc z dyktaturą Fran 
co, walczymy przeciwko próbom odro­
dzenia '■'ę faszystowskiego niebezpieczeń 
stwa w Niemczech.

Zgodpie z uchwałą Światowej f  ede­
racji Związków Zawodowych, Komisja 
Centralna Związków Zawc'’—■ w poi
see wzywa Was do zorganizowania wie- 
có”' dla wyrażenia solidarności z wal­
czącym ludem Hiszpanii. Dom igajcie 
się zerwania stosunków dyplomatycz­
nych z faszystowskim rządem gen. Fran­
co.

Niech żyje legalny i konstytucyjny 
Rząd Republikańskiej Hiszpanii Jose 
Girala.

Niech żyje braterstwo mas pracują­
cych w walczącej Hiszpanii i Polsce.

Niech żyje sojusz ludów Hiszpanii i 
Polski.

Niech żyje solidarność hiszpańskich i 
polskich Związków Zawodowych".

Nasze korespondencje
z przebiegu Konferencji Pokojowej

„liOUOTNIK” zamieszczać będzie własne 
korespondencje t  Konferencji Pokojowej, 
rozpoczynającej w poniedziałek swe prace 
w Paryżu. Specjalnym korespondentem na­
szego plama na Konferencji Pokojowej jesf 
Karol Małcuźyńskl.

Do trzech razy sztuka...
ale  n ie w lo terii k lasow ej, gdzie dop iero  w 
czw arte j k lasie  rozg ryw ana  jest decydu jąca  
b a ta lia  z F o rtu n ą  o tro fea  łącznej w artości 
47.566.000 zło tych, w tym  m ilion , pó ł m i­
liona, 14 w ygranych  po 100.000, 28 po 
M.OllO, 90 po  20.000, 200 po 10.000 itd.

C iągnienie rozpoczyna się już 6 go s ie rp ­
nia. jeśli w ięc chcesz należeć do grona 
301000 szczęśliw ców  — spiesz zaopatrzyć  
się w los. 1275
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Ojcom na chwałą
synom na otuchą

Ł a ń c u c h  p ra so w y
na kolonie letnie RTPD

W icewojewoda Rom an R ot wpłaca 
zł. 2.000.— .

Janusz Bukowski wpłaca zł. 1.000. 
Dyr. A dolf Szwac wpłaca zł. 400.— 

i wzywa dyr. Stefana O stołow skiego, 
inż. W acław a Lipińskiego, mag. Fe­
liksa M aliszewskiego —  naczelnika 
W ydziału Izby Skarbowej w Rzeszo­
wie.

Celem zachowania w pamięci i prze 
kazania przyszłym pokoleniom  świa­
dectwa barbarzyńskich i eksterm ina­
cyjnych m etod walki okupanta nie­
mieckiego z N arodem  Polskim , jak 
również m artyrologii i bohaterstw a 
Polaków —  najbardziej znane miej­
sca kaźni przejm owane są obecnie 
pod jednolity zarząd państwowy, dla 
roztoczenia nad nimi szczególnej opie 
ki.

Jednym  z takich miejsc są pomiesz- j 
czenia w gmachu przy Alei Szucha 25 
w W arszawie. 10 cel, 4 „tram w aje" 
—  miejsca, ,w których więźniowie o- 
czekiwali na przesłuchanie, pokój słu­
żbowy i dwa korytarze ,

N a  mocy uchwały Rady M inistrów T N o u j o ś ć !  
z dnia 25 lipca r. b., pomieszczenia te | 
zostały uznane za miejsce m artyrolo- > 
gii polskiej, świadectwo męki i b o h a -1 
terstwa Polaków.

Będą one zachowane w stanie n ie - ! 
naruszonym, ze wszystkimi śladami 
m artyrologii więźniów, napisami i t. j 
p. Jednocześnie tworzy się M uzeum, i 
związane z tymi pomieszczeniami, któ j 
re będzie miało za cel zobrazowanie j 
m artyrologii polskiej w czasie oku- ; 
pacji niemieckiej.

Zorganizow anie i administrację Mu 
zeum, opiekę i nadzór nad pomiesz­
czeniami powierzono M inistrowi Kul 
tury i Sztuki.

Na Święto Morza
Jutrzejszy numer „Robotnika" ukaże się 

w zwiększonej objętości i poświęcony będzie 
sprawom polskiego morza • Wybrzeża.

mmvsimmm
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C e n a  z i .  2 0 0 .— 

Do nabycia we wszystkich księgarniach
miiiUaiiiUmili'lb ,
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Zjazd polskich uczestników R u c h u  O p o r u  we Francji

TowĘurw.^&MG br& n f
obradow ali nad odbudow q nowego życia

W dniach 6, 7  i 8  lipca odbył się w  Pa­
ryżu Zjazd Polaków , żyjących  we F ran­
cji, k tórzy brali udział w e Francuskim  
R uchu Oporu. D elegacja  polska, która  
przybyła z Kraju zosta ła  przyjęta przez 
naszych em igrantów  nadzw yczaj ow acyj­
n ie  i  serdecznie. Zjechało się około 400 
delegatów  z całej Francji, praw ie w szys­
cy  —  robotnicy.

F rancusk ie czynniki rządow e i kom ba­
tanck ie reprezentow ane były bardzo licz­
nie.

recki zaznajom ił zebranych z  w alką pro­
w adzoną w P olsce przez ruch socjalistycz  
ny, począw szy od w alk  Czerwonych Ko­
synierów  w Gdyni. Tow. Jarecki zazna  
czył, że n ie istn ieje  w  kraju problem  lon 
dyńskiej PPS, że nasz decydujący w spół­
udział w e w ładzy w Polsce nie je s t k w e­
stią  koniunktury, lecz je s t  ugruntow any  
na fundam encie krw i i pracy, którą  
PPS w łożyła  w odbudowę Polski.

G łosy dyskusyjne polskich kom batan­
tów  odźw ierciadlały przeżycie, jaKim by-

Złożenie wieńca na grobie N ie znanego Żołnierza w  Paryżu.

P olacy  uchodzili w e francuskim  Ruchu  
Oporu za  elem ent w ysoce w artościow y, 
n iezw ykle odw ażny i godny szacunku.

Przem ów ienia przew odniczącego Zjazdu  
i  delegatów  były  natychm iast streszczane  
w  języku francuskim  i publikow ane w  ca 
łej prasie francuskiej.

C elem  Zjazdu było zjednoczenie pol­
sk ich  kom batantów  w e Francji w  jeden  
nurt organizacyjny, zw iązany z  krajem . 
Z ostało  to  dokonane przez utw orzenie

ło  d la  nich zetknięcie się z  delegatam i, 
przybyłym i z Polski. N a  sa li nikt me 
podniósł g łosu  opozycji, w szyscy  w ypo­
w iadali się  jak  najbardziej pozytyw nie  
o now ym  ustroju  dem okratycznym  w  
P olsce.

N azw isko tow . K azim ierza R usinka, 
które padło w  toku przem ów ienia tow. 
Jareckiego w yw oła ło  burzę oklasków  
w śród zebranych.

Po Zjeździe zebrani udali się pochodem

3. O czyszczenie aparatów  adm inistracyj 
nych (w e F rancji urzędują jeszcze sę ­
dziowie, którzy w. czasie  okupacji skazy­
w ali ęzłonków  Ruchu O poru).

4. Stw orzen ie św iatow ej organizacji po 
szukiw ania ukryw ających się  w  innych  
krajach kollaboracjonistów .

Wśród przedstaw icieli państw  zachod­
nich przew ażała tendencja obejm ow ania  
sankcjam i karnym i jedynie kollaboracjo­
nistów  gospodarczych, tow . Jarecki do­
m agał się rozciągnięcia sankcji na w szyst 
kich kollaboracjonistów , a  w ięc i polity­
ków, literatów , dziennikarzy, artystów  
itp. W niosek tow. Jareck iego zosta ł przy­
jęty.

Wystawa dorobku gospodarczego Wybrzeża
przedstawia się impcmuąco

W  Gdańsku odbyto się uroczyste 
otwarcie wystawy dorobku gospodar­
czego Wybrzeża. Wystawa mieści się 
na parterze i dwuch piętrach w Pań­
stwowym Liceum Technicznym i czę­
ściowo na placu pized gmachem Urzę 
du Wojewódzkiego. W  ciągu ostat­
nich dni praca trwata bez przerwy, 
nie wyłączając nocy. Ustawiono drew­
niany wielki pawilon, udekorowano 
wejście i rozmieszczono eksponaty. 'ZflSIOWIBG 

Wystawa obrazuje roty i szybki roz j 
wój polskiego gospodarstwa morskie- 
2 ° -

Stoiska na wystawie posiadają 
wszystkie instytucje, związane z ży­
ciem portów i marynarki, a wipe

Morski, Zjednoczenie Stoczni n ol- 
skich, Biuro Odbudowy Portów i 
Gdańska Dyrekcja Odbudowy. Repre­
zentowane są również wszystkie dzia­
ły przemysłu mieszczącego sip na W y­
brzeżu.

Otwarcia wystawy dokonał minister 
tow. Bobrowski, dyrektor Centralne­
go Urzpdu Planowania.

.Gen. Mariusz Zaruski*

w
pierwszym rzędzie Główny Urząd'kich,

w Ust co
Do portu w Ustce (Postomin) przybył trój 

masztowiec szkolny — „Gen Mariusz Zaru­
ski". Żaglowiec ten został przekazany dla 
Centralnego Ośrodka Morskiego w Ustce dla 
kształcenia nowych kadr Żeglarskich i rybae-

B iała P odlaska alarm uje

Przymus pracy lekarzy
musi przełamać sobiepaństwo liespołeczaych jednostek

D onoszą nam  tow arzysze z B iałej Pod 
lask iej, że w  m ieście tym  ludzie pracy  
pozbaw ieni są  całkow icie pom ocy leczni­
czej.

Z aintrygow ani tą  w iadom ością zw róci­
liśm y się o  in form acje do Zarządu S ie­
d leckiej U bezpieczalni Społecznej i  cóż 
się okazuje? W B iałej P odlaskiej ordy­
nuje 11 lekarzy. Chcąc w ypełn ić sw e  obo 
w iązki w obec ubezpieczonych robotników  
i pracow ników  um ysłow ych, Ubezpieczal- 
nia od paru m iesięcy  usiłuje darem nie  
zaangażow ać przynajm niej część tych le­
karzy do pracy w ram ach prowadzone­
go przeż nią lecznictw a. N ie  pom ogły na 
m ow y i persw azje, nie pom ogła naw et 
interw encja lekarza pow iatow ego! N a 11 
lekarzy ty lko  jeden u legł nam ow om  i ma 
aż dw ie godziny dziennie pracow ać w  U- 
bezpicczalni (i to dobrze o nim  św iadczy  
na tle  stanow iska  ogółu  b ialsk ich  lek a­
rzy!).

R elacja ta  w ydałaby się  aż niepraw do­
podobną, gdyby nie absolutn ie pew ne  
źródło inform acji. Jakżeż to? Przecież U- 
bezpieczalnia Społeczna n ie chce pracy  
panów lekarzy za darm o; ostatn io  płaci 
naw et w cale  nieźle, jeś li porów nać z o- 
gólnym  poziom em  płac pracow niczych. 
W ięc cóż? Czy to m a być bojkot U bezpie­
czalni, czy częste  —  n iestety  — u leganie  
pokusie lepszych, aż za dobrych na dzi­
siejsze czasy, zarobków  z pryw atnej pra­
ktyk i?

Poruszam y tę  spraw ę publicznie, by o- 
św iadczyć, że zorganizow any św iat pra­
cy  takiej postaw y lekarzy n ie  zrozum ie 
i n ie zniesie! Ludność Polski, a  m asy pra  
cujące w  szczególnpści m uszą m ieć zape­
w nioną pom oc lekarską, choć ich nie stać  
na opłacanie po paręset złotych  za w izy­
ty  pryw atne. Ś w iat pracy posiada już 
w ykształcone form y w łasn ej organizacji 
pom ocy leczniczej; tę funkcję pełnią dlań  
ubezpieczalnie społeczne i d latego  dom a­
ga się kategoryczn ie zm iany stosunku do 
nich ze strony tych lekarzy, którzy jesz­
cze n ie zdołali zrozum ieć now ych prze­
m ian społecznych.

Stosunki w  B iałej n ie są  n iestety  odo­
sobnione. Z w ielu  punktów w  Kraju d o -1

chodzą g lo sy  o podobnie sobkow skim  sta ­
now isku części lekarzy, k tóre powoduje  
w ielk ie  n iedom agania lecznictw a społecz­
nego, reprezentow anego g łów n ie przez 
U bezpieczalnie. U chylanie się  od pracy w  
tym  typie lecznictw a, gon itw a za intra­
tną praktyką pryw atną są  jeszcze czę­
stym  zjaw iskiem . Cierpi na tym  zdrowie 
m as ludności, cierpi też dobre im ię leka­
rzy - społeczników , a  stan  taki nadal 
trw ać n ie m oże! Jeżeli dotychczasow e a- 
pele i w ezw ania w ładz państw ow ych o- 
raz izb i zw iązków  lekarskich  nie odno­
szą skutku, to trzeba s ięgn ąć do dalszych  
argum entów , które tę  aspołeczną część  
św ia ta  lekarsk iego  nauczą, że zdrow ie  
ludności w  Polsce nie m oże być terenem  
w yżyw ania się sobiepańskich sk łonności 
jak iejkolw iek  grupy zaw odow ej. Rozu­
m iem y Intencje tow. Prem iera, którym  
dał w yraz na ogólnokrajow ym  zjeździe  
sam orządow ym  U bezpieczalni w  Lodzi w  
kw ietniu  rb.; słuszną jes t bow iem  teza, 
że przym us pracy jest złem  koniecznym , 
którego trzeba unikać, gdy są  szanse na 
zaspokojenie potrzeb w drodze dobrowol­
nej rekrutacji. Jeżeli jednak rzecz tak  
w ygląda, jak w yżej przedstawiono, Jeżeli 
żadne argum enty i apele nie przekonywu  
ją  dużej liczby lekarzy — to stw ierdzić  
m usim y, że w szystk ie  środki dobrow olne  
zosta ły  w yczerpane.

P ozostaje argum ent ostatn i, to  znaczy  
przym us praw ny, zobow iązujący lekarzy  
do rzetelnej pracy w  zorganizow anych  
form ach lecznictw a społecznego; te for­
m y — to ubezpieczalnie społeczne, szpi­
ta le  publiczne, ośrodki zdrowia itp. Przy­
m us pow inien być uzbrojony sankcją, po­
suniętą  aż do odebrania praw a praktyki 
w przypadku uchylania się odeń. Apelu­
jem y do Rządu, by w  najistotn iejszym  
in teresie  ogółu  ludności, a  w ięc i Pań­
stw a  —  podjął w  tej spraw ie stanow cze  
kroki. Przym us pracy w  społecznym  lecz­
n ictw ie n ie oburzy lekarzy uspołecznio­
nych, a  przyw oła do porządku tylko tych, 
którym  się jeszcze w ydaje, że dyplom  
doktora m edycyny to koncesja na w ygo­
dne życie, i k tórzy zapom inają, że dy­
plom ten to także w ielk ie  zobow iązanie  
w obec społeczeństw a. S tan  zdrow ia w y­

niszczonej w ojną ludności w ym aga, byś­
m y przeprow adzili na tym  odcinku cyw il 
ną m obilizację elem entu fachow ego, bo 
bez tego w alki o zdrow ie narodu nie w y­
gram y! Czas nagli, a każdy dzień zw łoki 
w  radykalnym  rozstrzygnięciu  spraw y  
przynosi n iepow etow ane straty .

Drem .

Nowinkę
gospodarczo -  przemysłowe

Pochód delegacji poi skiej przez miasto.

sekcji francuskiej P o lsk iego  Związku U- 
rzestników Walk o N iep od leg łość 1 D e­
mokrację.

P o lacy  w alczy li w e  w szystk ich  organi­
zacjach Ruchu Oporu w e Francji, toteż  
jraterstw o broni polsko - francuskie, za- 
yiązane podczas w spólnych w alk  pod- 
dem nych było g łów nym  tem atem  prze­
mówień na Zjeździe. W iceprzewodniczą- 
ry francuskiej organizacji podziem nej 
Francs - T ireurs e t  P artisan ts (F T P ), 
Sillot, m ów ił, że lud francuski chciał 
ruszyć na  pom oc P olsce w e w rześniu  
L939, lecz rząd francuski odm ów ił zezwo- 
enia. Inni m ów cy francuscy podkreślali 
!akt, że w a lk a  podziem na społeczeństw a  
w P olsce była  d la  nich zaw sze w zorem  
jodnym  naśladow nictw a i podziwu. Za- 
sdroszczą nam  dziś m ożliw ości obalenia  
reakcyjnych form  ustrojow ych, z który­
mi oni dotąd n ie  m ogą  uporać s ię  w e  
Francji.

W szyscy członkow ie polskiej delegacji 
5 K raju zabierali g łos, om aw iając w e­
wnętrzną sytuację polityczną, zdając spra  
wozdanie z  przebiegu w alk  w  Polsce i 
w H iszpanii. Tow . A lfred  Przybój • Ja-

pod Arc de Triom phe, gdzie złożyli w ie  
nlec na grobie N ieznanego Żołnierza.

MIĘDZYNARODOW A K O NFERENCJA  
RUCHU OPORU

K onferencja rozpoczęła się  10 lipca. 
Wzięli w  niej udział przedstaw iciele Fran  
cji, B elgii, C zechosłow acji, N orw egii, 
Danii, H olandii, W ęgier, Rumunii, B uł­
garii, Grecji, Luxcm burgu, Hiszpanii, 
Włoch i Polski. D elegaci H iszpanii i P ol­
sk i byli w itani specjaln ie serdecznie. Wy­
bitna rola Polski w  W alce podziem nej by 
ła  często  i z  szacunkiem  podkreślana. Z 
delegatów  P olsk i przem aw iali gen. W i­
told, płk. Toruńczyk i tow. A lfred Przy­
bój • Jarecki. Tow . Jarecki podkreślił gro  
zę niebezpieczeństw a niem ieckiego i ko­
nieczność w spólnej jednolitej polityki 
alian tów  w obec tego  zagadnienia.

N a konferencji uchw alono następujące  
w nioski:

1. U jednolicenie m iędzynarodow ego po 
jęcia zbrodniarza w ojennego i kollabora- 
cjon isty  i konieczność jak  najszybszego  
ich ukarania.

2. O dm aw ianie prawa azylu kollabora  
cjonistom  i zbrodniarzom  w ojennym .

)

I
J U B I L E U S Z
Dyrektora Elektrowni Łódzkiej
Dnia 1 go lipca obchodził jubileusz 35-cio lecia pracy w Elektrowni Łódz­
kiej inż. Julian Wajnberg, piastujący od wyzwolenia Łodzi stanowisko 

dyrektora tej instytucji.
WTysokie kwalifikacje zawodowe, wybitne zdolności kierownicze, w szczegól­
ności zaś wysokie uspołecznienie oraz głęboka troska o dobro ludzi pracują 
cych, zjednały dyr. Wajnbergowi powszechny szacunek i uznanie oraz 
szczerą sympatię wszystkich bez wyjątku pracowników.
Jest to rzadko spotykany jubileusz pracy wśród energetyków polskich.
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.Społem" Wydział Produkcji, Dział Handiowy w Łodzi ul. Andrzeja 5 ogłasza

Przetarg nieograniczony
na dosfawę opakowań szklannych i blaszanych:

1. Butelek 0/7 Itr. ze 6zkła ożanżowego do surówek owocowych.
2. „
3.
4.
5. „
6 . „
7.
8. „
9. „

10. Słoików 
11- 
12.
13. „
14.
15.

1/1
1/2
1/4

1/10
1/2
0,3
1
1/2
1
1/2
1/4
1/10
weki
weki

białego do soków.

oranżowych do piwa do kapslowania.

„ monopolowych.
»l »•

kg. ze 6zkła białego

1 kg- kompletne. 
1/2 kg. kompletne.

16. Kapsli do butelek do piwa z wkładką korkową.
17 „ zaciskowych do słoików 1 kg z uszczelką gumową,
18 Nakrętek metalowych do słoików z wkładką korkową.
19. Nakrętek metalowych do butelek do 6oków z wkładką korkową lub tekturową.
20. Nakrętek ebonitowych do słoików z wkładką korkową lub tekturową.
21. Puszek 1 kg. do konserw z białej blachy.

, 0.3 „ do konserw rybnych z białej blachy.
„ 10 „ „ ogórków. v

22.
23.
24.
25.
26. 
27. 
28
29
30

5 „ 
1 ,  

1/2 , 
1/10

do pomidorów, 
do konserw.

n

Korków.
Kadzie z drzewa dębowego 10 000 Itr.
Beczek 200 Itr. z drzewa dębowego, jesionowego lub bukowego.

31. Skrzynek 20 kg.
32. „ 5 m
33 Kartonów 20 kg.
34. „ 5 .,
35 Pudełek parafinowych 1 kg i % kg.
36. Kubki pergaminowe
Bliższych danych udz-.eli „Społem" Wydział Produkcji, Dział Handlowy, Łódź, An- 

drzeia 5.
Orerty należy składać pod wyżej podanym adresem do dnia 5 sierpnia 1946 r„ go­

dzina 15-ta w zapieczętowanych osobno kopertach z napisem:
„Przetarg m  butelki 0.7 litr."
„Prze'arg na butelki 1/1 „ i t. d.“

Otwarcie ofert nastąpi dnia 6 sierpni 1916 r. o godzinie 9-tej.
Dz.al Handlowy. Wydział Produkc:i zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, podziału 

dostawy między kilku oferentów wzglętnie unieważnienie przetargu bez podania przyczyn 
i ponoszenia jski bkolwiek ods-kodowań

Ofcrty w kt.V-ych nie będą podane terminy dostawy nie będą brane pod uwagę.
Lódź, dnia 27 lipca 1946 r.

REW INDYKACJA TABORU  
MORSKIEGO  

N a terenie okupacji angielsk iej w  N iem  
czech, zostały już odebrane przez polską  
kom isję, zajm ującą się w yszukiw aniem  1 
odbiorem polsk iego i b. gdańskiego tabo­
ru m orskiego, następujące jednostki por­
tow e: pogłębiarka „N ow a Droga", m oto­
row e tankow ce „Tiegenor" i „Plenen- 
derf“, m otorów ka „Pilot IV“, dw a dźw igi 
pływ ające, 2 doki oraz kilka holow ników  
i k ilkanaście lichtug i szalander. Tabor 
ten będzie holow any do Polski przez nie­
daw no nabyte holow niki.

PRZYBYCIE  
STATKU Z LOKOMOTYWAMI 

D o Gdyni przybył statek  „Belnor", któ  
ry przyw iózł w ram ach dostaw  UNRRA
19 dużych lokom otyw , 19 tendrów  i 19 
skrzyń z narzędziam i i zapasow ym i czę­
ściam i.

O D N A LEZIEN IE W RAKU STATKU  
„GDAŃSK"

N urkow ie, zatrudnieni przy oczyszcza­
niu z zatopionych w raków  basenów  por­
tu gdyńskiego, natknęli się  na wrak pa­
sażersk iego  statku  „Gdańsk". S tatek  
„Gdańsk" w raz ze statk iem  „Gdynia" zo­
sta ł w dniu 3-go w rześnia 1939 r. zato­
piony w zatoce, na skutek nalotu  n ie­
m ieckiego. Po pew nym  czasie  N iem cy  
w ydobyli statek , w yrem ontow ali go  i uży  
w ali w żegludze przybrzeżnej. W jakich  
okolicznościach został pow tórnie zatopio­
ny nie w iadom o. Prawdopodobnie N iem ­
cy, przed ucieczką z Gdyni sam i zatopili 
statek .

TRAW LER RYBACKI „POLESIE"
W GDYNI 

W nocy na 24 bm. n ieoczekiw anie przy­
był do Gdyni polski sta tek  rybacki „Po­
lesie". S tatek  pow rócił w prost z  połowów  
z wód islandzkich i przyw iózł ponad 100 
tys. kg. ryb m orskich. W yruszył m poło­
wy z A nglii przed 3-ma tygodniam i, a  
przed 8 dniam i opuścił wody islandzkie, 
udając się do Gdyni. „Polesie" Jest to 
daw niejszy traw ler „Dorota". Był on jed  
nym z ostatn ich  statków , jaki opuścił 
port gdyński przed w ybuchem  w ojny. 
Wojna zastała  go na B ałtyku. Chcąc ujść  
Niem com , m usiał skryć się w Goetborgu, 
skąd dopiero, po pew nym  czasie udało 
mu się przedostać do Anglii.

8.000 WARSZTATÓW — 150 CECHÓW  
RZEM IEŚLNICZYCH NA POMORZU 
W Pom orskiej Izbie R zem ieśln iczej za­

rejestrow ano dotychczas około 8.000 w ar­
sztatów  rzem ieślniczych, z tego skórza­
nych — 1.667, m etalow o • elektrotechnicz  
nych 1.535, teksty ln o  - w łókienniczych —  
1.338, spożyw czo-chem icznych 1.316, drze­
wnych 837, rzem iosł Dudowlano-mineral- 
nyeh — 509, usługow ych — 487, papier- 
niczo • poligraficznych 125. W obrębie  
Izby zorganizow ano około 150 cecnów  po  
szczególnych branż rzem ieślniczych.

KSZTAŁCENIE ZAWODOWE v 
P aństw ow e Zakłady i W arsztaty Sam o­

chodow e w Solcu <ujaw skim  urucham ia­
ją 3-letni kurs przeszkolenia dla kandy­
datów pragnących pracow ać w zakładach  
sam ochodow ych.
PRÓBA WYTRZYMAŁOŚCI W ĘGLARKI 

W YKONANEJ W PFW  
WE WROCŁAWIU 

W P aństw ow ej Fabryce W agonów  od­
była się próba w ytrzym ałości vęglarki, 
w ykonanej w tej fabryce. N a w ęglarkę, 
naładow aną m iałem  w ęglow ym  (około
20 ton ), puszczono naładow ane w % zło­
mem żelaznym  platform ę tow arow ą. Zde 
rżenie w agonów  nastąpiło przy szybko­
ści około 30 km. na godzinę, z pełną mo­
cą uderzenia. Di. iane po tej oróbie o- 
ględziriy w agonów  przez K om isję Tech­
niczną stw ierdziły , że w -'-'arka w yszła z  
próby bez szw anku, z a ^ o w u ią c  w szędzie  
czyste ‘ ’ spoin i t ą c z e i  n ie  w ykazując  
żadnych usterek.
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D o  w y s o k o ś c i  o k i e n  p a r t e r y
postawiono już nowy dom W. S. ML

N o w o  Staffiafiy od fundajtniniów  
dom W  SM na Woliborzu, p o icię£ iii£ -  
to już do wysokości okfen paftWu. 
N a  terenie budowy X I kolonii, gdzie 
tak niedaw no .odbywała' siy uroczy­
stość założenia kamienia w ęgielnego, 
panuje fuch i wre praca godna naśla 
dow aictw a. N ie  ma w ątpliw ości, że 
kierow nictw a i robotnicy robią wszy­
stko żeby dotrzymać terminu i budyn­
ki oddane zostaną do dyspozycji na l  
kw ietnia 1947 roku.

D o  tej chw ili m usiano pokonać je­
dną niespodziew aną przeszkodę. Oto

podt>rzeds i ębio tcy SPB nie wyfeonah 
na czas Zamówionych belek stropo­
wych nad piwnice systemu N  —  H. 
N ie  chcąc opóźniać roboty i czekać 
na dostavr? na 3'5 piwnic położono  
zwykły strop SPB. Aby uniknąć na 
przyszłość takich niespodzianek SPB 
zdecydow ało się uruchom ić własną 
w ytw órnię stropów nowoczesnych i 
w ten sposób uniezależnić się od przed 
siębiorców prywatnych. Stropy nad I 
piętro pochodzić bęuą już z te g o .n o ­
w ego źródła, (e js ) .

D iłW fi  f f f e i ® z a w (J
p u b l i c z n e  k o n c e r t y  w  d n i u

„ Ś W IĘ T A  M O R Z A "
W n ie d z ie lę  28 bm . w  d n iu  „ Ś w ię ta  M o

r z a “ —  o d b ę d ą  s ię  K o n c e rty  b e z p ła tn e  d l a ; p rz e z  co

ro z p o c z y n a  s ię  t a k ż e  ro b o ty  z ie m n e  n a  
t r a s ie  P la c  B a n k o w y  —  W ia d u k t. P o b ie ­
g n ie  o n a  p rz e z  g ru z y  sp a lo n e g o  g e t t a

4 - 5  miesięcy idą do Polski
paczki amerykańskie od krewnych i przyjaciół

m ie sz k a ń c ó w  S to l ic y  w  P a r k u  U ja z d o w ­
s k im  i w  P a r k u  -S o w iń sk ie g o  n a  W oli w  
godz. o d  16 —  JLS-ej.

W  p r o g r a m ie  m u z y k a  p o lsk a .

C Z Ę Ś C IO W E  Z A M K N IĘ C IE  
A L . 3 M A JA  

W y d zia ł R u c h u  K o ło w e g o  z a w ia d a m ia ,  
że  v / z w ią z k u  z  p o sz e rz a n ie m  tu n e lu  
l in ii  ś re d n ic o w e j z o s ta n ie  z d n ie m  29.7 
1946 r .  o g ra n ic z o n y  c zęśc io w o  ru c h  ulicz- 

1 n y  w  A l. 3-go M a ja  n a  o d c in k u  od N o ­
w e g o  Ś w ia tu  d o  S m o ln e j .

W E  W R Z E Ś N IU  Z O L IB Ó R Z  
Z Ł Ą C Z Y  S I Ę  Z  W A R SZ A W A  

O d b u d o w a  w ia d u k tu  p o n a d  to r a m i  n a  
Ż o lib o rz u  ro z p o c z ę ła  s ię . J e d n o c z e śn ie

W  odpow iedzi n a  szereg  rek lam aey j Min. 
Po cz t i  T elegrafów  w y jaśn ia , że na  aw izo­
w ane p aczk i trzeb a  czekać  cierp liw ie. Nie- 
reg u la rn o ść  p o łączeń  m orsk ich , duża  ilość 
p rzesy łek  n ad aw an y ch  zbiorow o — sp raw ia, 
że z a to ry  p o w sta ją  w- am ery k ań sk ich  p u n ­
k tach  p rze ład u n k o w y ch  i nadaw czych .

P o  p rz y b y c iu  tra n s p o r tu  do Po lsk i do 
k ład a  się  w szelk ich  s ta rań , aby przesyłki 
doręczyć ja k  na jszybcie j. Z ao strzona  kon 
tro la  i szereg ostrych  zarząd zeń  spraw ił, 
że ilość k rad z ieży  p aczek  sp ad ła  do m in i­
m um . Jeżeli zaś tra f ia ją  się w ypadki ogra 
b ian ia  p rzesy łek , to z d a rz a ją  się one, za 
n im  tra n sp o r t  osiągn ie  nasze  brzegi.

Częściej n a to m ias t podlega paczka uszk o ­
dzeniom  Je s t  to  w ina słabego opakow ania  
i w a ru n k ó w  w  jak ich  odbyw a się tran sp o rt. 
U szkodzone paczk i p rzep ak o w u je  się p ro to  
k u la rn ic  do now ych  kartonów .

D latego też należy  się w strzym yw ać z

Przydziały dla miejscowości 
podwarszawskich

W  zw iązku  z n o ta tk ą  naszego p ism a pt.: 
„ K arty  żyw nościow e, n a  k tó re  n ie  nie m a“ 
z 14.VII.46, W ydział Aprow. w oj. w arszaw - 
skiego p rzesła ł do R edakcji w ykaz p ro d u k ­
tów  żyw nościow ych, jak ie  o trzy m ała  gm ina 
Bliznę w czasie od l .I I I— tA  1.46. Z tego na 
k a r ty  ro dz inne  (IR ) p rzy p ad a : cu k ru  0.75
kg., konserw  w ieprzow ych  —  1 kg., k aw y — 
0,04 kg., h e rb a ty  —  0,02 kg., m ydlą to a le ­
tow ego 3 k aw ałk i, śledzi —  *h kg., konserw  
ja rzynow o-m ięsnych  •— 3 kg., ch leb  4 kg. 
P rz y  czym  w m iesiącu  m aju  h e rb a ty , k a ­
wy, soków  ow ocow ych Spółdzieln ie n ie  wy­
kup iły  z pow odu b ra k u  b ieżącej gotów kil 
N iek tóre  a rty k u ły  z p rzyczyn  od w ydzia­
łu  niezależnych, doszły z pew nym  opóźnie­

niem .
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Państwowe Zjednoczenie Drowartw
R „ o „ S l „ l » . D , b , . , , - U p o s 7 l . K C J E

na stanów laka kierownicze  
względnie sam odzielnych referentów:

1. inżynierów  chem ików ,
2. sam odzielnych  księgow ych,
3. p raw ników  z p ra k ty k ą  sądow ą oraz 

ad m in istr.,
4. inspek to rów  kon tro li, znaw ców  księgo­

wości.
P ierw szeństw o ad 1. m a ją  chem icy z p ra k ­
tyką w p rzem yśle  p iw ow arsk im  lu b  fe rm en ­

tacyjnym .
Zgłoszenia z o d p i s a m i  świadectw i życio ry ­
sam i w łasnoręczn ie  nap isanym i k ierow ać 
należy  n a  ad res: Z jednoczenie B row arów
Zabrze, ul. S i e n k i e w i c z a  23. 1286

w ydaw aniem  pochopnych  sądów  o k rad z ie ­
żach  i zag in ięciach  i n a jw cześn ie j po  4 m ie 
siącach  — jak  uczy dośw iadczenie  —  po 
zaw iadom ien iu , ic  p aczka  została rzeczy­
wiście w ysłana  —  w nosić rek lam ację .

Załączone do k ażd e j paczk i pośw iadcze­
nie odb io ru  należy  n a ty c h m ia st w ypełnić 
i odesłać nadaw cy .

d r o g a
p ra c e

w y b i tn ie  s ię  sk ró c i, 
będą u k o ń c ż o n e  w e

Zegarmistrze!
Przybory zegarm istrzowskie, tarcze t  części 
do zegarków poleca

P Ł U C I E N N I K  i S-ka
W arszawa, NOWY ŚWIAT 30 — 1 p.
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NIESPODZIANKI W MISTRZOSTWACH 
TENISOWYCH FRANCJI

PARYŻ. P ó łfin a ły  m is trzo stw  tenisow ych 
F ra n c ji  w grze p o jed y ń cze j m ężczyzn p rz y ­
n iosły  dw ie w ielk ie  sensacje.

W  p ierw szym  sp o tk a n iu  F ran cu z  B ernard  
n iespodziew anie  p o k o n a ł sw ego ro d ak a  Yvo- 
n a  P e trę , m is trz a  W im bledonu : 5:7, 6:2,
6:3, 5:7, 6:2.

D rugie sp o tk an ie : D robny (Czech.) —  T. 
B row n (US^A), po d ługie j i zacię tej walce, 
zakończyło  się  zw ycięstw em  Czecha.

F ina łow e sp o tk an ie  m iędzy n im i zapo­
w iada  się b a rd zo  ciekaw ie. Faw ory tem  gry 
jes t D robny.

PIŁKA NOŻNA W KRAKOWIE

KRAKÓW (PAP). W  m eczu o  m istrzostw o 
k lasy  „A" KS „W isła"  p o k o n a ła  KS „D ęb­
n ick i"  6 :1 .

W  m eczu m istrzow skim  „C racovia“ po ­
ko n a ła  „Ł agiew iankę" 6 : 0  (2 :0 ) ,  rew an ­
żu jąc  się za k lęskę 0 :5  sv p ierw szej ru n ­
dzie.

MISTRZOSTWA ATLETYCZNE POLSKI 
W ŁODZI

31 sie rp n ia  i 1 w rześn ia  odbędą  się w 
Łodzi zaw ody a tle tyczne  o m istrzostw o Pol 
ski n a  rok  1946/47.

P a tro n a t p rzy ją ł 'v ice-w ojew oda Łódzki 
ob. S tefau  Szudzińskj.

W  zaw odach  w ezm ą udzia ł zaw odnicy 
Okręgów : W arszaw skiego , Pom orsk iego , Slą 
skiego, Poznańsk iego  i Łódzkiego.

DRUŻYNOWE SZOSOWE MISTRZOSTWA 
POLSKI

W niedzielę, 28 lipca  br., na zlecenie P o l­
skiego Zw iązku K olarsk iego  — Poznańsk i 
O kręgow y Związek K olarski o rgan izu je  
p ierw szy  w O drodzonej O jczyźnie wyścig 
k o larsk i o ty tu ł Drużynowego szosow ego  
Mistrza Polski na rok 1946 na dystansie  
100 kim. T rasa  P o zn ań —Pniew y  i z p o w ro ­
tem .

PrzeScsrg nieograniczony
D yrekcja  O kręgu Poczt i T elegrafów  w W arszaw ie  ogłasza p rze ta rg  n ieo g ran i­

czony n a  dostaw ę 75 skrzynek  d rew nianych  do p rzesy łan ia  znaczków , k a r t  i d ruków  
p łatnych .

O ferty  w z a p i e c z ę t o w a n y c h  L  za lak o w an y ch  ko p ertach  z nap isem  na kopercie 
„O ferta  na  dostaw ę skrzynek  d rew n ian y ch " , należy  sk ład ać  do dnia 5 sie rp n ia  1946 r. 
godz. 10 w łącznie do sk rzy n k i o fe rtow ej D yrekcji.

Bliższe In fo rm ac je  o raz  w zory  o fe rt o trzy m ać  m ożna  w O ddziale G ospodarczym  
D yrekcji uL Sw. B a rb ary  Nr. 2, III p ię tro , po k ó j Nr. 21 w  godzinach  b iu row ych .

D yrekcja  zastrzega sobie p raw o  zm n ie jszen ia  lu b  zw iększenia  ilości, w yboru ofe­
r e n t:  b e z  w zględu n a  cenę, o raz  u n iew ażn ien ia  p rze targ u  bez p o d an ia  p rzyczyny  

jak ich k o lw iek  odszkodow ań. 

tns&z; ig M — aatii i w w i
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Dla z a w o .n ik ó w  zam iejscow ych P o z n a ń ­
ski O kręgow y Związ-ek K olarsk i p rzy g o to ­
w ał noclegi i wyżyw ienie.

Z W arszaw y  w y jeżdżają  d ru ży n y  R.T.K.S. 
„ S a rm a ta" , PK S „E lek tryczność" i Sporto- 
wy K lub Pocztow y.

ZAKAZ WYJAZDU ZAGRANICĘ DLA 
PIŁKARZY WARSZAWSKICH

W  zw iązku  z w ynik iem  1 : 13 R epr. W a r­
szaw y w  H anow erze , przez co w ybitnie 
obn iżony  został p restige  p iłk a rs tw a  po lsk ie ­
go zagran icą , P.Z .P.N. zak azu je  w roku  
b ieżącym  w yjazdu  poza gran ice  państw a 
d rużynom  O kr, W arszaw skiego.

Stały plan
zbiórek ORMO

I Kom., ul. B ednarska

ul. M ickiewicza 52,

Poniedzia łek : 
godz. 17.00.

W to rek  XXVI Kom. 
godz. 17.00.
G rupa „ 0 "  przy XIV Kom. ul. W ileńska 
U , godz. 8 rano .

Ś roda: PMS, ul. Z ąbkow ska 27, godz. 16.13. 
Rzeźnia, ul. S ierakow skiego 2-4, g. 15.00. 
XI Kom., A). Je rozo lim skie  43, g. 15.00. 

M ZK W ola I  g ru p a , ul. M ły n a rsk a  2, 
godz. 10.00.

M ZK W ola II -gruipa, uĘ M ły n arsk a  2, 
godz. 16.00.
XIV Kom. W ileńska  11, godz. 17.00.
XVI Kom. ul. W ik to rsk a  8, godz. 17.00. 

C zw n  ek: M ennica, ul. M arkow ska 18, godz.
16.10.
IX Kom. ul. P iusa XI 111) godz. 17.00. 
V’ Kom. ul. O kopow a 17-19, godz. 17.00. 
XXIV Kom. ul. Tyk m ińska 32-34, godz. 
16.00.
PFK  ul. D w orska 29, godz. 17.00.

P ią tek : G azow nia, ul. D w orska 25. g. 15.00.
XVII Kom., ul. G rochow ska 169, g. 17.00. 

N iedziela: VI Kom., ul. G rójecka 32, godz.
8 rano.

Wszystkie 
wrześniu.

K O M P L E K S  G M A C H Ó W  M IN .
P R Z E M Y S Ł U  

M in. P rz e m y s łu  p r o je k tu je  w y b u d o w a ­
n ie  z e s p o łu  g m a c h ó w  d la  s ie b ie  i in s ty ­
tu c j i  z  n im  z w ią z a n y c h  ( C e n tr a ln e  Z a ­
rz ą d y , Z je d n o c z e n ia  i tp . ) .  R e p r e z e n ta c y j ­
n e  t e  b u d o w ie  m a j ą  p o w s ta ć  p rz y  p l 
T rz e c h  K rz y ży . K o n k u rs  a r c h i te k to n ic z  
n y  z o s ta ł  ju ż  ro z p is a n y .

Z E B R A N IE  B . W IĘ Ź N IÓ W  
P O L IT Y C Z N Y C H  

Z w . b . W ięźn ió w  P o l i t .  W -w a P r a g a  z a  
w ia d a m ia  c z ło n k ó w , że  z e b r a n ie  K o ła  od  
b ę d z ie  s ię  d n . 28 b m . o  go d z . 10-ej r a n o  
w  s a l i  k in a - te a t r u  p r z y  u l. P io t r a  S k a r  
g i 48.

Z E B R A N IE  D O Z O R C Ó W  O D W O Ł A N E  
Z a p o w ie d z ia n e  n a  d z ie ń  28 l ip c a  b r .  z e ­

b r a n ie  Z  w . Z aw ó d . D o z o rc ó w  D o m o w y c h  
z o s ta je  o d w o ła n e .

L IG A  K O B IE T  W E  W Ł A SN Y M  
G M A C H U

Z a r z ą d  W a rs z a w s k i  S O L K  z  d n ie m  25 
b m . u r z ę d u je  w  lo k a lu  w ła s n y m  —  u l 
P o z n a ń s k a  3 m . 8.

M O S T  P O N IA T O W S K IE G O  
W  P IE R W S Z Y M  D N IU  

W  d n iu  22  l ip c a  m im o  sk ró c o n e g o  d n ia  
p r a c y  t r a m w a je  l in i i  24 i 25  p rz e w io z ły  
p o n a d  35 ty s . p a s a ż e ró w , w  ty m  30.781 
w y k u p u ją c y c h  b i le t  je d n o ra z o w y .

K U R S Y  JĘ Z Y K A  R O S Y JS K IE G O  
T o w a rz y s tw o  P r z y ja ź n i  P o lsk o -R a d z ie c ­

k ie j  z  d n . 15 s i e r p n ia  b r .  w z n a w ia  k u r s y  
ję z y k a  ro s y js k ie g o  d la  p o c z ą tk u ją c y c h  i 
z a a w a n s o w a n y c h  o r a z  p o r a d n ię  d la  n a u ­
czy c ie li ję z y k a  ro s y js k ie g o .

B liż sz y c h  in f o r m a c j i  u d z ie la  s e k r e t a r i a t  
T o w a rz y s tw a  p rz y  A l. S t a l i n a  26.

W  N I E D Z IE L Ę  —  R A D Ż A  
S Z E W C Y  R Ę C Z N I 

Zw . Z a w . R o b . i  P r ą c .  P rz e m . S k ó r z a ­
n e g o  z a w ia d a m ia ,  iż  w  n ie d z ie lę  d n . 28 
l ip c a  rb .  o  go d z . 10-ej r a n o  w  s a l i  K o n ­
fe re n c y jn e j  R a d y  Z w . Z aw . —  T a r g o w a  
15 o d b ę d z ie  s ię  W a ln e  Z e b ra n ie  S zew có w  
S e k c ji  R ę c z n e j.

C IE K A W Y  O D C Z Y T
PR O K . K O N D E R S K IE G O  

W so b o tę , 27  l ip c a  rb .,  o  go d z . 17-ej, o d ­
b ę d z ie  s ię  w  k lu b ie  I n te l ig e n c j i  P r a c u ją  
c e j,  u l. M o k o to w s k a  N r .  25, o d c z y t p ro f . 
W a c ła w a  K o n d e r s k ie g o  p t . :  „ Z a g a d n ie ­
n i a  G o s p o d a rc z e  w  K r a ja c h  A n g lo sa  
sk ic h " .

P o  o d c zy c ie  W ieczó r T o w a rz y sk i ,  u ro z  
m a ic o n y  ta ń c a m i  —  d la  c z ło n k ó w  K lu ­
b u  i w p ro w a d z o n y c h  g o śc i.

Z ŻYCIA PARTII
KONFERENCJA WARSZAWSKA

W niedzielę dn ia  28 bm. o godz. 9-*-j 
ran o  w lokalu  D zielnicy PPS Pow iśle, ul. 
T am k a  18, odbędzie się konfe ren c ja  \V»r- 
szaw ska.

DĘA NAUCZYCIELI

r* usłyszymy
L O t w  R A D I O

NIEDZIELA, 28 lipca 

6.57 Sygnał czasu  i p ieśń  „K iedy ranne 
w sta ją  zorze". 8.00 Dzień, po ran n y . 8.25 
M uzyka z p łyt. 9.00 N abożeństw o z Pozna 
n ia . 12.06 P o ra n e k  sym fon. 13.40 A udycja 
w ojsk . 14.00 A udycja d la św ietlic w iejskich. 
14.40 „Potęga m uzyki" — słuchów , oryg inał 
nc. 15.30 A udycja słow no • m uzyczna „N a­
sze, nasze m orze". 16.00 „M orze, nasze m o­
rze" — słuch, dla dzieci. 17.00 Podw ieczorek  
p rzy  in ikrof. 18.45 U śm iech i p iosenka. 19.10 
K oncert Polsk. K apeli L udów . 19.30 K oncert 
F ilh a rm o n ii B ałtyckie j. 20.15 Dzień, w ieczor­
ny. 21.00 A udycja d la  Po laków  zagr. 21.30 
Skrzynka  posz. rodz. zagr. 22.00 A udycja 
rozryw k. 22.15 M uzyka taneczna. 23.00 O stat 
n ie  wiad. dzień, w ieczorn. 23.20 P ro g ram  na 
dzień nast. 23.30 S krzynka posz. rodz. zagr. 
23.55 Hym n.

•  **  m nm m m m m m m m m m m oim m m im m mm m m m m m m i
ODDZIAŁ WARSZAWSKI
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KURS PARTYJNY

Dnia 2 sie rp n ia  b. r., rozpt/cznie się w 
Szk larsk ie j P o ręb ie  I-szy k u rs  P a r ty jn y  dla 
nauczycieli so -ja łis ló w . K urs o rgan izow any 
jes t przez w ydział ośw iatow y CKW. PPS.

KOŁO PPS. — PA Ń STW O W E ZAKŁADY 
GRAFICZNE

Z ebran ie  Kola PPS. p racow ników  Pań- 
s wowych Z akładów  G raficznych , odbędzie 
s ię  d n ia  27 b m . ( s o b o ta )  go d z . 14 w  s a l i  
D z ie ln icy  P o w iś le , p rz y  u l. T a m k a  18. O-
becność obow iązkow a.

R E JE S T R A C J A  C Z Ł O N K Ó W  
D Z IE L N IC Y  „ Ś R Ó D M IE Ś C IE "

K o m ite t  P P S  —  D zieln icy ’ „ Ś ró d m ie ­
śc ie "  w z y w a  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  D z ie l­
n ic y  do  o so b is te g o  z g ło s z e n ia  s ię  w  lo k a ­
lu  P a r t i i  (M o k o to w s k a  51— 53) —  w  t e r ­
m in ie  od  25 b m . —  10.8 —  go d z . 15.30 —  
18 c e le m  p o n o w n e g o  z a r e je s t r o w a n ia  się .

T o w a rz y sz e , k tó r z y  n ie  z a r e je s t r u j ą  s ię  
b ę d ą  s k r e ś le n i  z  l i s ty  c z ło n k ó w  P a r t i i .

Filateliści uwaga
W arszaw sk a  D yrekcja  Poczt i T elegrafów  

podaje , że w zw iązku ze Św iętem  Morza 
28 i 29 lipca, zostały  w ykonane sp ec ja ln e  
d a to w n ik i okolicznościow-e, k tó ry m i urzędy  
pocztow e G dańsk 2 i G dynia 1 stem p lu ją  
p rzesy łk i listow e.

F ila te liśc i p rag n ący  m ieć odciski d a to w ­
n ików  okolicznościow ych m ogą przesy łkę  
(k artę  lu b  kopertę) op łaco n ą  znaczkam i 
pocztow ym i p rzesłać  w d ru g ie j kopercie  
należycie  op łaconej do G dańsk 2 i G dynia 1, 
w dn iach  od  21 do 28 lipca , k tó re  to  urzędy  
po  ostem plow an iu  p rześlą  p rzesy łkę  pod 
w skazanym  adresem .

(TEATRY)
Opera (Marszałkowska 8): godz. 18: 

Balet „Chopeniana", „Weaele w Ojcowie", 
„Divertissement".

T eatr Polski. Godz. 18 „Grube ryby" z Sol 
skim.

Teatr „Com oedia“ (Szwedzka 2-4): godz. 
18 „Portret Generała"

Teatr U a ly  (M arszałkowska 81): godz 18 
„Po co daleko szukać", przez lip iec — z Sa- 
wanem i W ysocką.

T eatr Pow szechny: godz. 18 — „Droga
do świtu".

P rask i T ea tr Rew ii: godz. 17 i 19 — re­
wia pt „Najlepiej w Warszawie".

S ta d io  (Karowa 31): godz. 18.30 — „Mio­
dowa 14“.

T eatr L udow y  (Praga, ul. Targowa 73) 
sa  wproet Dworca W ileńskiego — codzien  

nie o godz 19.30, w święta o godz. 15 00, 
1730 i 19.45 weeola rewia p. t :  „Co4 po  
chińsku".

Po przedstawieniach autobusy odwożą 
publiczność z teatru Powszechnego i „Co­
moedia" do WaTtzawy, a z Opery i Teatru 
Polskiego na Pragę

(KIMA)
Kino A tlan tic: — Chmielna 33 — „Królew  

na Śnieżka".
Kino „Polonia"  IM arszałkowska 56) — 

A  Im ię ich  m ilion" .
Kino Syrena — Praga, łnżynaereka 4 •— 

.Przygoda w Budapeszcie".
Kino „Tęcza"  — Zolibórz, Suzina 4 — 

.Szary lord".
Kino O św ia tow e Dorna K u ltu ry  R obotni­

c ze j  — W arszawa — Żoliborz (Pl. Inw ali­
dów nr 10): film naukowy pt. „Kukiełki". 
Początek o godz. 17 i 19. w niedzielę i św ię­
ta o  godz 15 30, 17 i 19-ej.

Początek seansów  w kinie „Tęcza" o godz. 
16-tej, w „Atlanticu" o godz. 12 12, w pozo­
sta łych  kinach o godz. ' ’ ej. W niedzielę i 
święta poranki o godz. 12-ej.

Uwaga: B ilety ulgowe w przedsprzedaży
dla Członków Zw Zaw. i Org M łodzieżo­
wych do nabycia zbiorowo w Radzie Zw. 
Zaw. przy ul Targowej 15, oraz w gmachu 
Straży Pożarnej ul Polna 1 pok. 42 c o ­
dziennie od 9 do 12-ej.

OGŁOSZENIA DROBNE
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¥ n I® w S fP L S llf i l i i i i i l
*  #  Si Smolarek, SLSyrzyck*

DR. MED. SIEŃKO KSAWERY (* W arsz a ­
wy) sp ec ja lis ta  ch o ró b  sk ó rn y ch  i w enerycz 
nych, pęcherza . P rzy jm u je : Ł ó d i, ul. Ki­
lińsk iego  n r  132. w godz. 12 — 2 1 4 — 6.

ś FO TO GRAFIE w ieczne na porcelan ie , do na- 
i gnobków w ykonyw a arty s ty czn ie  „E L  CHA- 
| FILM  , Je rozo lim ska  27. P ro w in c ję  in fo rm u
i lem y  lis to w n ie . 7*15

ARTYSTYCZNA BIŻUTERIA, BRYLANTY, Z Ł O T O
vis B. G. K.

1243
w i r & i s a l e r o i g e i i i t t s k i e  4  

P  : A  C  O  W  N I A  i U B I L E  i? S K O - G R A W E R S K A

UNIEW AŻNIAM zgubioną k a r lę  R e je s tra ­
cy jn ą  w ojskow ą M aciejew skiego K saw erego
zam. Sk iern iew ice, ul. D ługa 8. 1295

MATKA po szu k u je  syna R yszarda M otuckie- 
go zagin ionego 15 lipca  1946. W iadom ości 
od  Red. „R o bo tn ika". 1300

tafm

t  O 8  Z S Ń!
K ,v m . P o szu k iw an ia  rodzin , p racy  i 
'z s ro k o ic i l  szpa lt*  po 25 zi. w  

?TTrC . łSrcźeJ. W rmaLftrsch at<_dz; 
'Tełnszeń. A to in 'r t r R c j s  n ie  odpow iać

ry c r
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Igo Sym zginął od kul bojowników organizacji niepodległościowych

H a s z  ł o t r z e  z a  P o l s k ę !
Twórca głośnego zamachu Roman Niewiarowicz o p o w i a d a  o swojej akcji

W londyńskim  „Tygodniku Pol­
skim “ znany ak tor  i  autor dram a­
tyczn y Rom an N iew iarow icz zam iesz­
cza relację, dotyczącą jednego z  naj­
głośniejszych zam achów z okresu o- 
kupacji — z zamachu na zdrajcę Igo 
Sym a. W okół te j sp raw y krążyło  sze­
reg  najróżniejszego rodzaju pogłosek,

■ k tóre ostatecznie N iew iarow icz w y ­
jaśnia przedstaw iając, jak  w ygląda­
ła prawda.

Od m ego bezpośredn iego  szefa ś. p. S ta ­
nisław a K aniew skiego (zinarł w B uchenw al- 
dzie, jak o  R om an D ziew icki), o trzym ałem  
w ro k u  1941 rozkaz  p rzy g o to w an ia  sp raw y  
i „z likw idow an ia" szpiega n iem ieck iego  — 
a k to ra  rew iow ego, Igo Sym a, k tó ry  po 
w kroczen iu  N iem ców  do W arszaw y  zb iera ł 
n ag ro d y  za ow ocną  p ra cę  szpiegow ską, je ­
szcze z p rzed  w ojny. M iędzy innym i nagro  
darni dw ie by ły  szczególnie lu k ra ty w n e , i 
m ianow icie  za rząd  k in a  „ P a ia d iu m " p rzy  
ut. Z łotej i nacze ln a  d y rek c ja  't e a t r u  P o l­
skiego, zam ien ionego  przez o k u p an ta  w 
Theater der Stadt W arsehau.

„VIS“ — KALIBER 9

W  owym  czasie, jako szef b rygady  ZWZ, 
O trzym ałem  n a  p ra cę  p rzy g o to w aw czą  do 
lik w id ac ji i w y k o n an ia  w yro k u  o kres trz y ­
m iesięczny. Sp raw a w ym agała  p recy zy jn e ­
go p rzygo tow an ia , zw łaszcza, że chodziło  
o człow ieka zap rzy jaźn io n eg o  z g u b e rn a to ­
rem  w arszaw sk im , F ischerem , byw ającego  
u F ischera  w dom u, m ającego duże w p ły ­
wy i będącego n a d  1 w służbie  w yw iadu 
niem ieckiego. Z daw ałem  sobie spraw ę, że 
o fic ja lne  w y k o n an ie  w yro k u  n a  tym  u lu ­
b ieńcu  w ładz n iem ieck ich  i zasłużonym  dla 
Niemców szpiegu, w yw ołać m oże pow ażne 
rep resje .

Zw róciłem  na  to stanow czo  uw agę m oim  
przełożonym , p ro p o n u jąc  w y k onan ie  w y ro ­
ku  za pom ocą  trucizny , ja k  w ty lu  innych  
w ypadkach  lik w id ac ji szpiegów , k o n fid en ­
tów, czy  zd ra jcó w  postępow aliśm y, n ie w y­
w ołując, w iększej afery , k tó ra  by m usiała  
spow odow ać silną  reak c ję  w ładz n iem iec­
kich i rep resje . Jed n ak że  ponow ny rozkaz 
opiew ał, że w tvnv w ypadku  w łaśnie cho­
dzi .o silny  w strząs dla spo łeczeństw a i da 
nie dow odu, żc po lsk ie  w ładze podziem ne 
dz ia ła ją . „AYytok m a być w ykonany  za p o - ' 
m ocą k ró tk ie j b rp n i p a ln e j —  służbow y 
„Vis" cal. 9 —1 celem pew nego w y konan ia".

ULICA OBOŻNĄ

Przez k ilk a  tygodni do k ład n ie  obserw o 
w aliśm y p ry w atn e  życie Sym a, ja k : ulice, 
k tó rym i chodzi, lokale  w k tó ry ch  byw a, 
to w arzy stw o  w k tó ry m  przebyw a, sklepy, 
kiosk, w k tó ry ch  czyni zakupy , jego 
zw yczaje. Był to  a p a ra t  p rzygotow aw czy, 
w ykonany  przez członków  m o je j b rygady , 
celem  u n ikn ięc ia  choćby c ien ia  m ożliwości 
uchybien ia  stu p rocen tow ej pew ności w yko­
nan ia  tego p ierw szego  o ficjalnego  w yroku  
śm ierci na  szpiegu n iem ieckim . Z ap ro p o n o ­
wałem  w końcu  u licę  O bożną, k tó rą  Sym, 
idąc do T ea tru  Polskiego, sta le  p rzech o ­
dził. U lica ta  d aw ała  zn akom ite  m ożliwości 
zn ikn ięcia  po w ykonan iu  w y ro k u : a lbo  u 
licą  O bożną w dół n a  Pow iśle, a lbo  p o ­
przez ru in y  dom ów  przy  u licy  Sew erynów  
(bardzo ' k ró tk a  tra sa ), z Alei n a  Skarp ie  
w dół na  D ynasy, w zględnie na  T am kę, lub 
w reszcie d rug im  w ylotem  ulicy O boźnej, 
w ybieg i w m ieszan ie  się w ruch  u liczny 
na  K rakow skim  P rzedm ieściu , obok pom ni 
ka K opernika.

Celem u n ikn ięc ia  jak ie jk o lw iek  pom yłki 
m iałem  o u sta lo n e j godzinie (10—̂11 przed

południem ) sp o tk ać  się z Sym em  n ib y  p rzy  
pad k o w o  n a  rogu  u licy  O boźnej i K rak o w ­
sk iego  P rzedm ieścia , jak o  jego  „dobry" 
znajom y. Z nakiem  jego ubliżania się od 
u licy  T rau g u tta , z dom u p rz y  ul. Mazo 
w ieck iej w  k ie ru n k u  O boźnej, m ia ło  być 
szybkie  p rze jśc ie  ś. p. M aksym iliana  Szac 
kiego, członka  m o je j b ry g ad y  —  (zginął w 
ro k u  1943 b o h a te rsk ą  śm ierc ią , w y k o n u jąc  
rozkaz) p rzed  szybam i w ystaw ow ym i c u ­
k iern i Żm ijew skiego n a  K rakow sk im  Przed  
m ieściu, n a  p rzec iw  p o m n ik a  K opern ika. 
Od w yjścia  Sym a z dom u p rz y  u l. M azo­
w ieck iej 10, gdzie m ieszkał z m a tk ą  (m iał 
poza tym  k ilk a  in n y ch  m ieszkań), m ia ł iść 
p rzed  n im  ś. p , Szacki, a  po  m oim  sp o tk a ­
n iu  .się z 'S y m e m  n a  rogu  ul. O boźnej m ie­
liśm y ju ż  iść razem  w k ie ru n k u  T ea tru  
Polskiego.

TA JEM N IC E TEA TRU „K O M ED IA -

W y k o n an ie  w yroku  m iaio  n a s tąp ić  w m a 
lej u liczce O boźnej, gdzie ną nas czekali 
dw aj n asi „strzelcy". Po w yroku  ja  m iałem  
w biec p rze rażo n y  do gm achu  T ea tru  P o l­
skiego, a  obydw aj „strze lcy" m ieli zn iknąć  
w dw óch p rzeciw nych  k ieru n k ach . Ja  m ia ­
łem  szanse w ytłum aczenia m o je j obecności 
z Sym em  na uiicy, na  sk u tek  częstego p rz e ­
byw an ia  w jego tow arzystw ie , odw iedzan ia  
go w jego gabinecie  w T ea trze  Polskim , 
o raz  po zo rn e j w spó łp racy  w T ea trze  „K o ­
m ed ia" p rz y  ul. K redytow ej 13, k tó ry  to 
te a tr  is tn ia ł n a  m ocy koncesji udzie lonej 
Sym ow i n a  jed y n y  polski te a tr  d ra m a ty c z ­
no-kom ediow y w  W arszaw ie . B yła to także 
jed n a  z dochodow ych  n ag ró d , udzielonych 
Sym owi za jego „zasług i" d la  T rzecie j Rze­
szy.

K oncesję tę Sym pod d z ie rżaw ił sw ojej 
zau fan ej k an alii, n ie jak iem u  A rturow i Hor- 
w athow i, k tó reg o  późn ie j sam i N iem cy za 
d en u n cjo w ali i rozstrze la li w r. 1944 razem  
z jego p rzy jac ió łk ą  Żydów ką, by łą  g irlsą 
L ib icką (po 
złota).

Do rzeczy

B ogusław ow i Sam borsk iem u, g ra jącem u 
głów ną ro lę  polskiego w ojew ody w n iem iec­
kim  —  szk a lu jący m  Po lskę  —  film ie, pod 
ty tu łem  H elm k eh r. M ianow icie p rzerażo n y  
o trzy m an iem  w yro k u  śm ierc i Sam borski 
rad ził się Syina co m a  robić, Sym  odpow ie­
dzia ł: „ J a  o trzym ałem  ju ż  trzy  w yroki i 
żyję, a  będzie  mi za gorąco, to zw ieję na

Mimochodem

zab ran iu  w ielk ie j ilości jego

należy , że T e a tr  „K om edia" 
H o rw ath en l jak o  d y rek to rem , istn ie jący  

n a  m ocy koncesji Sym a, by ł sk ład n icą  m el­
d u n k o w ą n aszej o rg an izac ji i c en tra lą  wszcl 
k ich  k o n tak tó w  ta jn y ch , k tó re  pod  p łasz ­
czykiem  codziennego ru c h u  i  życia tea tru , 
uchodziły  przez, trży  la ta  b ezk arn ie , w prost 
pod okiem  Sym a i odw ied za jącej go tam  
k lik i z Alei Szucha. Do czasu  m ego are  
sz tow an ia  (kw iecień 1943) T e a tr  „K om edia", 
g ra jący  w praw dzie  po po lsku , p o siad a ł u 
Niem ców „n iesk az ite ln ą"  opinię, dzięki k tó ­
re j ty le  sp ra w  ta jn y c h  — czasem  w prost 
na  n iem ieck ich  oczach — udało  się dobrze, 
spok o jn ie  i pew nie załatw ić.

ROZMOWA Z SAMBORSKIM

Dlaczego ja  m usiałem  być  obecny? l i  

Spraw dzenie  i p rzy p iln o w an ie  zgodnie z 
rozkazem , 2) pew ność „strze lców ", że idący 
ze m n ą  —  to  w łaśn ie  Sym —  a więc w y­
k luczen ie  m ożliw ej om yłki, poniew aż o b y ­
dw aj „strze lcy" n ie  pochodząc  z W arszaw y  
nie znali Sym a. Nie znali w praw dzie  i m nie 
p rzed  tym , a le  p ra cu jąc  p rzez  o s ta tn ie  k ilka  
dni razem  ze m ną —  (przydzielano  ich  n a j ­
częściej w o sta tn ich  chw ilach) —  zapoznali 
się  d osta teczn ie  ze m ną w zrokow o. P lan  
m ój u  „góry" zaak cep to w an y  —  da ta  u s ta ­
lona. Nagle Sym został w ezw any do W ied 
n ia  na  k ilk a  dni. W śzystko  na  nic! T rzeba 
na  now o sp raw ę  organ izow ać po jego po­
w rocie do  W arszaw y .

C iekaw ym  szczegółem  i p rzyczynk iem  do 
całości te j sp raw y  będzie odpow iedź, jak ą  
d a ł Sym  renegatow i i zd ra jcy , ak to row i

NIEMCY
— Gdzie je s t jeden Niem iec tam  płasz­

czenie się i pokora. Gdzie je s t dwóch  
Niem ców tam  rozm ow y o odwecie.

— A gdzie je s t trzech N iem ców ?
— N iem ożliwe, bo dziś co trzeci N ie­

miec, to  Austriak.
N A UCHO

Cenę darm ow ych papierosótb am ery­
kańskich ustalono ńa 8 zł. za sztukę, 
przeznaczając je  w yłącznie dla pracow­
ników, k tó rzy  złożą w  sw ych  zakładach  
pracy imienne zapotrzebowania.

W ładzom chodzi podobno o to, by w  
ten  sposób w yłow ić w szystk ich  nieuczci­
wych pracowników, k tó rzy  popełniają na 
dużycia i m ogą żyć  ponad stan.

DWIE RYB Y
W  domu w ypoczynkow ym  w  Sopocie 

na obiad są  sm ażone flądry. Stół jest 
ogólny. Dla ostatnich dwóch gości zosta­
ją, na półm isku dw ie ry b y  i to  w  dodat­
ku, jedna maleńka.

Przedostatni gość bierze dużą rybę, dl& 
ostatniego zosta je m ała. Ten, w ściekły, 
m ierzy sw ego sąsiada zabójczym- spojrzę  
niem  i m ruczy coś na tem at złego wycho  
wanta.

— Może pan m a naw et rację  — słyszy  
w  odpowiedzi. — Ale ja k b y  pan postąpił 
na m oim  m iejscu ?

— Bezwarunkowo w ziąłbym  m niejszą  
rybę.

— No więc m a pan ją. I o cóż jeszcze  
chodzi ?

W  MAŁEJ RESTAURACJI 
— Co panowie pozwolą?
— D la m nie jajecznica.
— A dla  pan a?
— D la mnie też, ale żeby była aę śuńe 

żych jajek.
Kelnerka woła w  stronę kuchni:
— Du a ra zy  jajecznica! Raz ze świe-

śuóI' isu<ih!
W  DUŻEJ RESTAURACJI 

— Panie kelner, z  przyjem nością v:l 
dze, że rachunek za obiad u trzym any  
je s t w  uczciwych granicach.

— Paw pozwoli spraw dzić rachuneczek, 
bo musiała zajść om yłka, 

U FRYZJERA  
Golony klient co chwila piszczy, więc 

fryz jer  stara  się go zabawiać rozm ową. 
— Zdaje się, że  ja  szanownego pana 

ju ż kiedyś goliłem ?
— Nie. Te blizny to t  czasów pow sta­

nia. 
ANEGDOTY SZKOCKIE  

Pewnemu Szkotowi tram w aj obciął 
obie nogi. Gdy założono m u drewniane 
protezy, Szkot sprzedał bratu za  szylin ­
ga podwiązki i kupił sobie za pól pensa 
dw ie pluskiewki.

*
W Anglii istn ieje zw ycza j ofiarow yw a­

nia na zło te  w esele złotych  przedm iotów . 
T rzej Szkoci byli zaproszeni na taką  uro 
czystość. Jeden z  nich przyniósł złotą  
rybkę, drugi paczkę papierosów „Gold 
Flake“ a trzeci przyprow adził przyjacie­
la  nazwiskiem  Goldberg. 

W STOŁECZNYM HOTELU  
— N um erow y! Tylu pluskiew, co w  

tym  pokoju, jeszcze w  życiu nie w idzia­
łem !

— Bo to, proszę pana, je s t w łaściw ie 
pokój dwuosobowy.

! sta łe  do W ied n ia  i n iech  m nie  tam  . . . , 
‘ ■/. ich w yrokam i".

JEM Y RAZEM OBIAD

Sym w raca , ale już  ty lk o  celem  likw i­
dac ji sw oich  sp raw , o trzy m u jąc  n o m in ac ję  
na k iero w n ik a  p ro d u k c ji film ow ej w Au­
strii. T en now y aw ans m a mit osłodzić re­
zygnację  z zaszczytów  (ale n ie z docnodów) 
w W arszaw ie. G w ałtow nie p rzygotow uje  
się do w yjazdu .

Czas nagli. K ażdy k ro k  Sym a jes t piln ie 
śledzony. N agły rozkaz: W ykonan ie  w y ro ­
k u  m a n as tąp ić  w b a rze -re s ta u rac ji, p ro w a ­
dzonej p rzez  ak to ró w  w T ea trze  Polskim , 
podczas ob iadu  zorgan izow anego  przeze 
m nie. U m aw iam  się z Sym em  n a  godzinę 
14.30, z ap ra sz a jąc  go n a  pożegnalny  obiad. 
Z jaw iam  się p ierw szy  i za jm u ję  sto lik  z ka 
n ap k ą  p rzy  b a rze . Na sali jeden  z m oich 
szefów , w to w arzy stw ie  E w y Stojow skiej, 
a k to rk i, członka  m o je j b rygady , p rzy  in ­
nych sto lik ach  publiczność, a p rzy  sto liku  
obok, p rzed  b arem , dw aj „strzelcy", aie 
inuj! Z nam  ich , wiem  kim  są, a le  to nic 
ci ludzie, z k tó ry m i n a jd ro b n ie jszy  szczegół 
był om ów iony. Z upełn ie  n ieoczek iw ana sy­
tuac ja . C zekam  jak iegoś znaku,- ho wiem 
dobrze, że „nagłe zas tęp stw a"  z d arza ją  się 
w tea trze , ale  n ic w tych sp raw ach . Coś 
m usiało  zajść  n ieprzew idzianego  i nagłego!

Zobaczym y!
N iespodziew anie  z jaw ia  się Sym nic saut. 

lecz w to w arzystw ie  N iem ki C laudiusow ej 
(p racu jące j w zarządz ie  te a tru ), żony wy 
sokiego u rzęd n ik a  p ro p ag an d y , członka p a r ­
tii h itle ro w sk ie j i n astępcy  Syma. (po jego 
śm ierci) w  sp raw ach  tea tra ln y ch , C laudiusa. 
ź lik iw idow anego  z resz tą  rów nież n ieco  pó 
źn ie j p rzez  m o ją  b ry g ad ę  w h o telu  B ristol, 
gdzie zm arł nag le  n a  rzekom y „ a tak  serca" 
Poniew aż C laud iusow a b y ła  m atk ą  ak to rk i 
n iem ieck iej, k tó ra  g ra ła  w jed n e j z m oich 
sz tuk  p rzed  w o jną  w H am burgu , m ieliśm y 
dużo w spólnych tem atów , w obec czego m o ­
ja  osoba m ogła n ie  bud z ić  zastrzeżeń .

„WSTRZYMAĆ AKCJĘ“

O biadujem y we tró jk ę , C laudiusow a, Sym 
i ja . H asłem  w y k o n an ia  m a być m o je  uda  
nie’ się do sza tn i, z k tó re j m am  w idok  na 
schody w ejściow e i. w razie  czego sw obod 
ny obstrza ł sa li i schodów , jak o  zabezp ie­
czenie „strze lców " od ew en tu a ln y ch  n iesp o ­
dzianek . W  w ypad k u  norm alnego  i p lan o ­
wego przeb iegu  „strze lcy" w ychodząc m ają  
o trzy m ać  m o ją  b ro ń , a ja  m ogę w każdej 
chw ili, ju ż  bez b ron i, z publicznością  u- 
ciekać, dać się rew idow ać, a resz tow ać  it p.. 
zależnie od rozw oju  w ypadków .

Za b a rem  siedział w ów czas, pam iętam , 
a k to r  kolega G ustaw  B uszyński, n ie przv 
puszcza jąc  naw et, jak a  sp raw a  toczy się o 
dw a k ro k i od niego. W  p ew nej chw ili Sym 
(będąc w tedy po p rzep ite j nocy, n ie  chciał 
p raw ie  n ic pić) n a  m o je  nalegan ia , jak o  
zap raszającego , go ’zi się  w ypić jeden  kieli 
szek k o n iaku . P o d chodząc  do b a ru  — wła 
śnie do  kolegi B uszyńskiego — zam aw iam  
trzy- k o n iak i d la naszego stołu. W  te j chwili 
Od m ojego szefa, będącego jak  w spom m a 
łem  w to w arzystw ie  Ew y S to jow skiej, o 
trzy m u ję  zn ak  „w strzym ać ak cję" . W yko 
n u ję  polecenie. —  O biad się  kończy. — Sym 
w ychodzi jeszcze tym  razem  cało.

OSTATNIE GODZINY

Ja k  się późn ie j dow iaduję , zm iana „strzel 
ców “ n astąp iła  n a jzu p e łn ie j n iespodziew a 
nie. Z po p rzed n ie j p a ry  jeden  zginął nagle 
w in n e j strzelan in ie , a  d rug i m usi się u k ry ­
wać, aż  go z W arszaw y  p rzerzu cą  na  p ro ­

w incję. N o w o p rzy b y li m ieli ty lk o  d o k ład ­
nie zap am ię tać  sob ie  tw arz  Sym a i m oją , 
a  jed y n ie  w  raz ie  w y ją tkow o  sp rzy ja jący ch  
okoliczności, n a  m ój znak , zała tw ić  sp ra ­
wę w edług poprzedn iego  p lan u .

D ow iaduję  się w p rost od Sym a, że m a 
defin ityw nie  8 m arca w y jechać  do W iedn ia . 
To sam o mi p o tw ie rd za ją  jego  dw ie p rz y ja ­
ciółki (nie w iedzące oczyw iście w zajem nie  o 
sobie), k tó re  zn a jąc  m nie  jak o  „dobrego" 
znajom ego Sym a, n ie  k ry ją  p rzede  m ną je ­
go w y nurzeń  w obec n ich . Od p ijan eg o  H or- 
w atha  uzy sk u ję  rów nież p o tw ierd zen ie  te j 
w iadom ości.

P o zo sta ją  n am  ju ż  n ieom al godziny do 
dzia łan ia . U stalam , że Sym będzie w nocy 
z 6 na  7 m arca  spa ł p rz y  ul. M azow ieckiej. 
U m aw iam  się z n im  n a  godzinę 11-tą p rzed  
p o łudn iem  7 m arca  w 1’ea.trze P o lsk im , Ce­
lem  „ostatecznego  om ów ienia  sp raw y  śc ią ­
gan ia  przez Sym a m oich należności za film , 
p rzero b io n y  z m o je j sz tuk i p rzed  w ojną%  
Sym owi p ro p o n u ję  50 prOc. ż sum  wydą^ 
b y ły ch  z ty tu łu  te j należności itd . Słowem , 
m am  sta ły  tem at do k o n fe ren c ji z nim .

7 MARCA —  7 RANO

Z m oim  szefem  u sta lam y  te rm in  o sta tecz­
ny lik w id ac ji Sym a na  7 m arca, godz. 7 r a ­
no — M azow iecka 10, u niego w m ieszka­
niu. T eren  w ygodny, u lica  k ró tk a , m ożliw o 
ści w ejścia w K redytow ą, Św iętokrzyską, 
P lac  N apoleona, no  i w K rólew ską. Godzina
7 ma ran o  św ietn ie  się  n ad a je , jeżeli ch o ­
dzi o w ykonan ie  w y ro k u  w  m ieszkan iu . 
Ruch m in im alny  — m om ent zaskoczenia 
doskonały .

„Z aw ad a" wów czas jeszcze chorąży  i „Ma 
ły “ — w---- li n a  czw arte  p ię tro . Schody 
p uste  —  na czw a rty m  p ię trze  p raw ie  sam * 
m ieszkania  k aw alersk ie , w ięc n ie  ma o b a ­
wy sp o tk a n ia  służby. P u k an ie  do drzw i.

„Gzy m ożem y p rosić  p an a  dyr. Sym a"?
„W  tej chw ili"  -— odpov :uda jego szw a­

g ie r ' i, k tó ra  drzw i o tw orzy ła . W ychodzi 
Sym. t

„Czy pan  Igo Sym "?
„T ak jest"!
„No to  m asz ło trze  za Polskę"!
S trzał „Z aw ady". Vis ca ' 9, w serce * 

pó łm etrow ej odległości —  oczyw iście tru p  
na m iejscu.

Szczegóły te  p o d a ję  z ra p o rtu  „Zaw ady".
„Z aw ada" i „M ały" z1-'-gli ze schodów  

i rozeszli się p a d  b ra m ą  dom u. 0  godzin ie
8 ej by ł ju ż  p r  d m e - - i  oknam i (A'eja. 
na Skarp ie  67, p a rte r) łączn ik  i svgnali- 
zo ' mi w iadom ość o zała tw ien ie  spraw y. 
O godz. '0  te j 1 łem  w T ea trze  Po lsk im , 
gdzie Sym a „nie z a s '- ł»m“ . Z ostaw iłem  
m u w iadom ość, że będę  tele fonow ał z T ea ­
tru  „Ko*. -d ia“ , z u licy  ”  -edytow ej. Na 
m oje tele fony  z „K om edii" o dpow iadano  
w T ea trze  Polskim , że dyr. m jeszcze r»!« 
przyszedł, jak k o lw iek  już  w iedziano  o  z* 
strzelen iu  go. T akie  było zarządzen ie  wład*.

O koło godziny 11-tej do T ea tru  „K om e­
d ia"  wbiegli p rzerażen i pp. Jaw o rscy  (p a ra  
ak to rów ), m ieszkający  n a  tym  sam ym  p ię ­
trze  co  Sym, z w iadom ością  i szczegółam i 
o zas trzelen iu  Syma.

Podczas pogrzebu, p rzy  ogrom nym  u d z ia ­
le g e s ta p o w r’ i cyw ilnych  w ładz n iem iec­
kich, d u ch o w n y .n iem ieck i zarządził m inutę  
m ilczenia „dla uczczenia poległego b o h a ­
tera".

Celem  w yjaśn ien ia  s tan u  praw dziw ego  i 
■oiemożliwienia n ag in an ia  fak tów  isto tn y ch  

do czyichś osobistych in teresów  czy chęci, 
pozw oliłem  sobie n o 'd o k ład n ie j op isać  całą  
sp raw ę  Igo Syf-a i podać do ogólnej w ia­
dom ości je j  r  -  bieg.

Margaret Storm Jameson s>

Po drugie] stronie
tłum . W . G O JA W IC Z Y N SK A  - N A D Z IN

Anna w yglądała pr zez okno. O bróciła się:
, —  Są już —  powiedziała cicho.

N astąp iła  cisza, k tórą przerwała Bertha von Leyde:
-— T a kawa jest rzeczywiście ohydna. Czy to żołędzie, 

czy rzepa?
Spojrzała po wszystkich twarzach, zachęcając, aby po­

dziwiali jej spokój, nie trw ał on zresztą długo. Patrząc na 
Lottę, zadrżała i palce jej zaczęły m anipulow ać przy wysokim 
kołnierzyku sukni. W  hallu  na dole rozgległy się kroki co- 
najmniej sześciu osób.

Dw ie z nich oddzieliły się od reszty. Poczęły w olno 
wstępować na schody.

M arie otworzyła szeroko oczy, jak gdyby w obawie, że 
zamkną się same. Inni odw rócili się, ale ona patrzyła prosto 
w stronę drzwi. Była jedyną osobą, k tóra widziała, jak stary 
G regor otw orzył je, zginając się we dwhje —  weszło dwóch 
oficerów. Była przygotow ana na wszystko, na każdą postać 
wroga —  tylko nie na taki szkielet ludzki, nie na te oczy 
bez rzęs, wyższe ponad ironię, na tę gorycz w zwycięstwie. 
Nadzieja, jaką pielęgnowała, że będzie m ogła dotknąć swo­
jej ojczyzny, choćby końcem  palca, zamarła. T en Francuz 
szedł jak rekonw alescent po ciężkiej chorobie, z widocznym 
trudem , a jednak niesposób było litow ać się nad nim. „Ten 
nie wybacza” -— powiedziała sobie. Spostrzegła, że drugi 
oficer jest A nglikiem ; był poważny i miły, ale w jego zacho­
w aniu było równie mało uprzejmości, jak u Francuza.

Francuz odezw ał się pierwszy:
—  M ajor Aubrac.
Galen powiedział swoim cichym głosem :
—  Jestem pułkow nik von Galen.
—  Pan jest właścicielem zamku? —  zapytał Aubrac. 

M ówił po niem iecku świetnie.
G alen uczynił form alny gest, jak gdyby przedstawiając 

m ajora Aubrac baronow ej:
—  D om  należy do mojej teściowej, baronow ej von 

Leyde —  francuski oficer zasalutował sztywno, Bertha uda­
ła, że tego nie widzi, —  ale pan pozwoli ,że będę ją zastę­
pował. M oże pan woli m ówić po francusku? M ówię zupeł­
nie płynnie, byłem we Francji cztery lata.

—  D opraw dy? —  powiedział sucho Aubrac —  będziemy 
m ówili po niemiecku.

—  Jak  pan woli —  powiedział Galen z swoim uprzej­
mym pół - uśmiechem.

Aubrac usiadł, angielski oficer stał dalej:
—  Jak panu wiadom o, zamek został zarekwirowany 

przez władze wojskowe. Sprowadzimy się dopiero pojutrze, 
macie więc państw o dwadzieścia cztery godziny, aby się 
urządzić.

—  T o  bardzo duży dom, a moja teściowa jest starą ko­
bietą, której syn poległ. M ieliśmy nadzieję, że panow ie me 
zajmą całego domu.

—  Przykro mi... —- powiedział obojętnie Francuz.
Galen dalej nie porzucał roli gospodarza na przyjaciel­

skim zebraniu:
—  M imo wszystko jest tu  czterdzieści dziewięć pokoi 

i osiem w skrzydle dla służby —  uśm iechnął się —  nie ma­
my oczywiście służby, z wyjątkiem tego 's ta rca , którego pan 
widział; był stangretem  mojej teściowej.

Czy można być niegrzecznym dla człowieka, który w pro­
wadza w swoje stosunki rodzinne? Aubrac uczynił to z łatw o­

ścią. Patrząc na Anglika i nie zwracając więcej uwagi na G a­
lena, powiedział:

—  K apitanie Long, proszę teraz obejrzeć dom. Pan bę­
dzie łaskaw oprowadzić kapitana po dom u — dodał, nie pa­
trząc na Galena.

—  Pozwoli pan, że mój syn to zrobi —  powiedział 
uprzejm ie Galen. —  Heinrich...

W ystępując naprzód, H einrich przybrał wyraz niena­
wiści i rezerwy. K apitan Long spojrzał na niego, rozbawio­
ny. U krył to jednak i pozostał poważny, gdy chłopiec sta­
nął przed nim na baczność i przedstawił się:

—  Heinrich von G alen. Proszę tędy.
O tworzył drzwi. Anglik podziękow ał mu zdawkowo 

i wyszli. Patrząc na nich, M arie czuła, że musi —  inaczej 
zhańbi się płaczem albo śmiechem —  przerwać tę śmieszną 
cerem onię —  jacy zabawni są mężczyźni! Spojrzawszy na ko­
biety, zobaczyła, że naw et Anna zapom niała być sobą: stała 
się samym nieszczęściem, podczas gdy dwie pozostałe były  
pogardą i nienawiścią. M ajor Aubrac spoczywał na swoim fo­
telu, obojętny. Podeszła do niego z przyjaznym uśmiechem.

—  Czy nie moglibyśmy —  powiedziała lekko —  zatrzy­
mać dla siebie służbowe skrzydło? Jest zupełnie oddzielone 
od reszty domu. Pozwoli pan, że pokażę —  przeszła p-zez 
pokój szybkim krokiem  i otworzyła drzwi na lewo N ;e były 
to właściwie drzwi, lecz cześć boazerii. N ie rucza je  >ie 
z miejsca, Aubrac obrócił głowę i patrzał na nia. O to w ł a ś ­
nie chodziło. Trzym ała drzwi szeroko otw arte: — W idzi 
pan, tu jest klatka schodowa, a drzwi po drugiej stronie pro­
wadzą do pokojów służby. Oczywiście, że są osobne drzwi na 
podwórze. Są tam, wie pan, stod ły, stajnie. Jeśli pan sprze­
ciwia się, abyśmy mieszkali pod tym samym dachem, może 
pozwoli pan mieszkać nam tu?

fD  c n.)


